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Godzina 14,45, Na salę, zapeł 
nioną delegatami i szaproszo- 
nymi gośćmi, WCHODZI 
TOW. JÓZEF CYRANKIE- 
WICZ. Wszyscy obecni wsta- 
ją i burzliwymi oklaskami 
witają sekretarza Komitetu 
Centralnego PZPR i premiera 
Rządu Rzeczypospolitej. 

Konferencję zagaja członek 
KC PZPR. I sekretarz Komi- 
tetu Łódzkiego PZPR tow. 
Dworakowski. Wita on przy- 
byłych na konferencję: tow. 
Józefa Cyrankiewicza, człon- 
Ka KC i kierownika Wydzia= 


Już na godzinę przed wyzna- 
czonym terminem konferencji 
— w kuluarach wspaniale udeko 
rowanego gmachu Centralnej 
Szkoły PZPR — poczęli zbierać 
się delegaci i zaproszeni goście. 
Szybko wypełniały się, aż do 
ostatniego, miejsca na udekoro- 
wanej Świeżymi różami i peonia- 
mi sali narad, 

Okrzyki powitalne i serdeczne. 
uściski dłoni — tu i owdzie roz- 
poczyna się ożywiona rozmowa. 

— Co tam u was, jak z proa 
dukcją? — pytają się nawzajem 
towarzysze. 

— Trzeba będzie poruszyć spra 
wę racjonalizatorów dodaje 
drugi towarzysz. 

— Jakie sprawy będziecie po- 
ruszać w dyskusji? A 


Nie ma tematów „obojętnych“. 
Towarzysze zdają sobie sprawę z 
wagi konferencji, rzetelnie i su- 
miennie podchodzą do zadań x 
nią związanych. 

+ 

Tow. Eugeniusz Stawiñński — b, 
prezydent naszego miasta, włók- 
niarz łódzki, a obecnie Minister 
Lekkiego Przemysłu serdecznie 
wita się ze starymi znajomymi. 
Nie przestał interesować się mia- 
stem, w którym wyrósł. Z tow. 
Włodarczykiem sekretarzem 
organizacji podstawowej PZPR 
przy Zarządzie Miejskim rozma- 
wia na temat pracy samorządu. 
A potem — przechodzi do swych 
spraw „teraźniejszych“. 

„Wiecie — podsłuchujemy gdy 
mówi — wspaniale ulepszyli naa 
si racjonalizatorzy system pro- 
dukcji taśmowej w Radomskiej 


Fabryce Obuwia...” 
* 


Tow. Aleksander Burski — wi- 
ceprzewodniczący Centralnej Ra- 
dy Związków Zawodowych takže 
przybył na konferencję. I on — 
również włókniarz łódzki — pa 
mięta o Łodzi. Spóźnił sie ied- 


łu Ekonomicznego KC PZPR 
tow. Juliusza Kolego, wita 
wszystkich delegatów i zapro 
szonych gości, mówi o zada- 
niach konferencji, którą ogła 
sza za otwartą. 

Burzliwe oklaski. Wszyscy 
wstają, delegaci i goście śpie 
wają „Międzynarodówkę*. 

zebrani uchwalają porzą- 
dek dzienny i na wniosek 
I sekretarza Komitetu Dziel- 
nicowego Dzielnicy Górnej wy 
bierają prezydium w naste- 
pującym składzie! 

Sekretarz KC PZPR 


Na sali obrad 


nak i zjawił.się na sali w pół go 
dziny po rozpoczęciu obrad, 


„O godzinie 12 byłem jeszcze 
na lotnisku w Warszawie — mó- 
wi. — Żegnaliśmy delegację ra. 


dziecką, która brała udział u 


obradach Il Kongresu Związków 


Zawodowych“ 


* 

Łódź nie pozwala o sobie zapo- 
mnie. Były I sekretarz Kom. 
Woj. PPR, tow: Marian Minor — 
obecny I sekretarz Kom. Woj. 
PZPR w Bydgoszczy bierze udzia 


w obradach, tak bliskiej mu or- 


ganizacji łódzkiej. 


Zajrzała również do rodzinne- 
go miasta córa Łodzi — towarzy. 
szka Irena Piwowarska — sekre- 


tarz Centr. Rady: Zw. Zaw. 
* 


Tow, Dworakowski mówił o za: 


gadnieniach kobiecych, wspom- 
niał między innymi o planach, 


przewidujących przemysłowe wy. 


twarzanie żywności prawie już 
przygotowanej do spożycia, co w 
znacznym stopniu ułatwi pracę 
kobietom pracującym, a prowa. 
dzącym jednocześnie gospodar- 
stwo domowe. Gorącymi oklas- 
kami przyjęły kobiety uczestnicz 
ki konferencji oświadczenie tow. 
Dworakowskiego. 

* 

Kiedy późnym wieczorem za- 
płonęły lampy na sali — czer- 
wień sztandarów i kwiatów jesz- 
cze bardziej wyraziście odbijała 
ad bieli ścian. Poprzez szeroko 
otwarte okna wpada niezakłóco» 
ny zwykłym gwarem dziennym 
szum motorów fabrycznych, kie- 
rowanych przez tych z „trzęcie 
zmiany”. Te dwa nurty płynąc 
harmonijnie obok siebie: praca 
10 fabrykach, będących własnoś- 
cią robotnika i potważne obrady 
partyjne tworzą zwartą całość o- 
becnej nowej "seczywistości Cze 
wonei Eedi. M. Zal. 


tow. | 


Józef Cyrankiewicz, członek i 
kierownik Wydz. Ekonomicz- 
nego KC PZPR tow. Julian 
Kole, członek KC ź Biura Or- 
ganizacyjnego KC PZPR — 
E sekretarz Komitetu Łódz- 
kiego PZPR — tow. Włady- 
sław Dworakowski, II sekre- 
tarz KŁ PZPR tow. Stanisław 
Duniak, członek KC PZPR 
prof. UŁ tow. Zygmunt Szy- 
manowski, zastępca członka 
KC PZPR, I sekretarz Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Bydgoszczy tow. Marian Mi- 
nor, zastępca członka KC 
PZPR, minister przemysłu 
lekkiego tow. Eugeniusz Sta- 
wiński, I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Ło- 
dzi tow, Grzegorz Wojcie- 
chowski, sekretarze Komitetu 
Łódzkiego PZPR tow. tow. 
Grudziński, Uzdański i Že- 
browski, II sekretarz Komi- 
tetu Wojewódzkiego PZPR 
tow, Witołd Sienkiewicz, wice 
prezydent miasta Łodzi tow. 
Edmund Bugajski, szef Wo- 
jewódzkiego Urzędu Bezpie- 
czeństwa tow. Zdzisław Mróz, 
przewddniczący Zarz. Głów- 
nego Zw. Zawodowego Włók= 
niarzy tow. Julian Kubiak, 
dyrektor Centralnej Szkoły 
PZPR tow. Celina Budzyńska, 
przodownica pracy z PZPB 
Nr 3, tkaczka, tow. Maria 
Sznmska, I sekretarz Kom. 
Dzielnicowego PZPB Nr 1 
tow, Tadeusz Kaczmarek, 
ppik. Michał Fridman, staro- 
sta Łodzi — Śródmieścia tow. 
Bolesław Najder, przodowni- 
ca pracy PZPB Nr 5 tow. Ste- 
fania Walter, I sekretarz Kom. 


Dzielnicowego PZPR  Śród- 
miejskiej — Prawej tow. Ka- 
zimierz Głażewski, instruk- 
torka KŁ PZPR tow. Sulejo- 
wa, przewodniczący OKZZ 
tow. Stanisław 
rzewodniczący Zarządu Miej 
skiego ZMP w Łodzi tow. Wł. 


Zarz. GŁ Zw. Włókniarzy 
tow. Przybył, I sekretarz 
Dzielnicy Staromiejskiej tow. 
Michalina Tatarkówna, staro- 
obszaru Łódź — Północ 
Maria Mikołajczykowa, 
kierowniczka wydziału ko- 
biecego OKZZ tow. Zofia Pa- 
torowa, tow. Antoni Warda 
(PZPB w Rudzie Pabianic- 
kiej), sekretarz Dzielnicy Gór 
nej tow. Leon Walaszczyk, 
I sekretarz Dzielnicy Śród- 
mieście — Lewa tow. Kazi- 
mierz Olejniczak, przodow- 
nik pracy z Zakładów Mecha- 
icznych im. Strzelczyka tow. 
Wi. Doruch. I sekretarz Dziel 
icy Ruda Pab. tow. Zenon 
Majchrowicz, reżyserka fil- 
mowa, twórczyni filmu „Ostat 
ni Etap* tow. Wanda Jaku- 
bowska, I sekretarz Dzielnicy 


Polityka 


Głos radziecki 


amieszczą obszerny artykuł 
Wiktorowa, poświęcony zakoń: 
czonemu ostatnio  kongresowi 
Brytyjskiej Partii Pracy w 
»lacitpool. 

Trudno powiedzieć — pisza 
ilntor — czego jest więcej w no- 


tym programie wyborczym kie- 
rownictwa Partii Pracy: niepo- 
hamownnej demagogii, najpo- 
tworniejszego wypaczania fak- 
tów, czy oszezerstw pod adre- 
«Gm Związku Radzieckiego i kra 
jów demokracji ludowej. 

Tako przykład obłudy i cyniz. 
mu, autor cytuje oświadczenie 
kierownictwa Partii Pracy. 


Widawski, 


Feliksiak, wiceprzewodniczący 


że 


Ji Miejskiej PAPA 


Śródmieście tow. Henryk Sta- 
wiński, sekretarz organizacji 
podstawowej w PZPB Nr 3 
tow, Jan Toma, przodownica 
pracy z PZPB Nr 2 tow. Wi- 
ktoria Piwowarska, kolejarz 
tow. Andrzej Przybysz, tow. 
Jan Szałkiewicz — z MZK, 
dyrektor PZPB Nr 1 tow. 
Alojzy Jóźwiak, tkaczka z 
PZPB Nr 14 tow. Janina Kry- 
jan. 

Następnie konferencja je- 
dnogłośnie wybrała Komisję 
Mandatową, w skład której 
weszli: tow. Konrad Szew- 
czyk z PZPB Nr 37, tow. Wł. 
Śliwiński — sekr. org. podst. 
w PZPB Nr 1 — Księży Młyn 
oraz tow. Marian Lewandow- 
ski z PZPB Nr 17. 

Następnie zabiera głos I se- 
krefarz KŁ PZPR tow. Wła- 
dystaw Dworakowsk:, wygła- 
szając wyczerpujący referat 
sprawozdawczy z działalnośc: 
Komitetu Łódzkiego w okresie 
od Kongresu Zjednoczeniowe- 
go do Pierwszej Konferencji 
Miejskiej. 

(Obszerne streszczenie refe- 
ratu podajemy na str. 3 2 4 
naszego pisma). 

Po referacie tow. Dwora- 
kowskiego składa sprawozżda- 
nie Komisją Mandatowa, po 
czym zabiera głos II sekre- 
tarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR tow. Duniak, który wy 
głosił referat o gospodarce sa 
morządu łódzkiego i zadaniach 
Parti na tym odcinku. 

(Streszczenie referatu tow. 
Dun:aka zamieścimy w nume- 
rze jutrzejszym „Głosu”.) 


Po referatach przewodniczą 
cy Komisj. Mandatowej tow. 
Józefczyk składa sprawozda- 
nie: w Konferencji bierze u- 
dział 403 delegatów, w tym: 
251 robotników, 148 pracowni- 
ków umysłowych, 3 chłopów 
i 1 rzemieślnik, Kobiety: sta- 
nowią 23 procent ogólnej ilo- 
ści delegatów. Wśród delega- 


tów jest 29 przodowników 
pracy i 9  wielowarsztatow- 
ców. 


Po krótkiej przerwie rozpo- 
częła się dyskusja nad refera- 
tami. Przemawiali w dniu 
wczorajszym tow. tow. Jaro- 
chowa (PZPW Nr 36), Donder 


(Spółdzielnią Pracy), Grzesiak | 


(PZPB Nr 2), Kwiczowa 


uczycielka) £ _ Szałkiewicz|dli raz. jeszcze, że ehcą pogłębić 


(MZK). 

Przewodniczący ogłasza | 
przerwę w obradach, wznowie | 
nie których nastąpi dziś 


godz. 9 rano. 


awantur 


— programem wyborczym brytyjskiej P 


o konferencji w Blackpool 


MOSKWA (PAP) „Prawda*' | „przywódcy radzieccy odrzucili 


wszystkie propozycje brytyjskie, 
zmierzające do zabezpieczenia 
pokoju“. Napróżno jednak — 
dodaje Wiktotrow — szukalibyś- 
my w tym dokumencie wzmian- 
ki o jednej chociażby podobnej 
propozycji, pochodzącej od rzą- 
du brytyjskiego. 

Propozycji ratie nie ma w 
dokumencie dlateg% że nie ma 
ich w naturze. W naturze jest 
natomiast rzecz inna: OdrZUCo- 
me propozycje radzieckie, które 
rzeczywiście doprowadziłyby do 
utrwalenia pokoju, Wystarczy 
przypomnieć chociażby © ra- 
Gzieckich propozycjach rozbroje. 


(na- | ciele mocarstw zachodnich dowie 


|dent TASS'a 


[ej 
l TNR cz 
również żadnej chęci omówienia 


pa za TYT 1 nm 


Prezydium Kenferencji Łódzkiej PZPR: od lewej: tow. Mi- 


kołajczykowa, tow. Role, tow. 
tow. Dworakowski, tow. 


Or: 


$ 


Duniak i tow. Min. 


Premier J. Cyrankiewicz, 
M Binwiński 


4 


Konferencja łódzka PZPR — otwarta. Zebrani śpiewają 


„Międzynarodówkę”. W pierwszym rzędzie: tow. Grudziński, 
tow. Premier J. Cyrankiewicz, tow, Kole, tow. Madej. 


Anglosasi uniemożliwiają dyskusję 


na konferencji paryskiej 


MOSKWA (PAP) Omawiając 
przebieg piątkowego posiedzenia 
Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych w Paryżu, dotyczącego 
sprawy Berlina i kwestii walu- 
ty, agencja TASS w korespon- 
dencji swego specjalnego wy- 
słannika stwierdza, że brytyjska 
delegacja ani w piętek ani po- 
przednio nie wypowiadała swego 
punkta widzenia w kwestii 
wprowadzenia jednolitej waluty 
w. Berlinie, 

Milczał również Acheson, gdy 
Wyszyński przypomniał, że ra- 
dzieeka delegacja spełniła swój 
obowiązek i wyjaśniła swe sta- 
nówisko w tej sprawie. Gdy zapy 
tat o stanowisko delegacji mo- 
carstw zachodnich, to przedstawi 
ciele tych mocarstw ponownie 
uchylili sie od rozpatrywania za 
gadnienia walutowego w. Berli- 
nie, 

Nie wypowiedział się w tej 
sprawie Bevin 1 znowu milczał 
Acheson, a Schuman; który prze 
wodniczył -na posiedzeniu, ~0- 
świadczył, «iż Rada przechodzi 
do omówienia 2-go punktu po- 
rządku dziennega Sprawy 
przygotowania trąktatu pokojo- 
wego z Niemcami, 

W ten sposób 


stwierdza 


TASS — przedstawiciele mo- 
carstw zachodnich uniomożliwili 
dyskusję nad wprowadzoniem 
jednolitej waluty w Berlinie, 


chociaż nowojorskie porozumie- 
nie 4-ch mocarstw z dnia 25 ma. 
ja 1940 r. przewidywało, iż spra: 
wą ta ma być rozstrzygnięta na 
Rady Ministrów. 

Uchylając się od rozpatrzenia 
tego zagadnienia, przedstawi 


obecnej sesji 


rozbicie Niemiec i ich stolicy — 
Berlina, 

Przedstawiciele mocarstw za- 
chodnich — stwierdza korespon- 


nie zdradzili 


imp 


w rzeczowy sposób trzeciego 
punktu porządku dziennego, do. 
wodząc tym samym, że nie prag- 
na doprowadzić do pokojowego 
rozstrzygnięcia problemu Nie- 
ruiec, bez czego utrwalenie po. 
koju w Europie nie jest możli- 
we. 

e £ ¥ 
PARYŻ (obsł. wł). 

W dniu wczorajszym, tj. w 
sobotę czterej ministrowie 
spraw zagranicznych nie obra 
dowali. Odbyło się natomiast 
stosownie do powziętego wczo 
raj postanowienia,  posiedze- 
nie zastępców ministrów 
spraw zagranicznych, którzy 
mają opracować na ponie- 
działek sprawozdanie na te- 
mat propozycji radzieckich, 
przedstawienych "przez. min. 
Wyszyńskiego w sprawie trak 
tatu. pokojowego z - Niemcami. 

Następne posiedzenie Rady 
Ministrów Spraw  Zagranicz= 
nych odbędzie sią dziś, w nie- 
dzielę. 


Prof. Arnold 


niejedzie doParyża 

WARSZAWA (PAP). — Jak 
się dowiaduje Polska Agen= 
cja Prasowa, prof. Arnold, 
członek Komitetu Wykonaw= 
czego UNESCO z ramienia 
Polski, który został powiado- 
miony dopiero w dniu 10 bm. 
w późnych godzinach popołu= 
dniowych o zgodzie ambasa= 
dy francuskiej na udzielenie 
mu wizy wjazdowej — zrezy= 
gnował z wyjazdu. 

W tym. stanie rzeczy bo- 
wiem, prof. Arnold mógłby 
zdążyć tylko na końcowe 
poniedziałkowe posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego 
UNESCO. 


erialistycznych 


artii Pracy 


nowych i o projskcie radziecko-|tanią a ZSRR a muszą oni tak 


amerykańskieto paktu pokoju. 


robić, wiedzą bowiem, że naród 


Frudno zrozumieć — stwier-| angielski chce tej współpracy — 
dza autor — na kogo liczą kie-|nie wspominają ani Słowem 0 
rownicy Partii Pracy, kolportu-| tym, jak sabotowali rozwój an- 
ipe świndome kłamstwa. Narody | gio.radzieckich stosunków han- 
mają lepszą pamięć, niż im Się | dlowych, jak w interesie Wall 
wydaje. Street ograniczali te stosunki na 


żadne dokumenty — podkreś- 
la Wiktorow — nie zwolnią rzą. 
du Partii Pracy z odpowiedzial- 
ności za sabotowanie współpracy 
międzynarodowej i rozstrzygnię- 
cia zagadnienia Niemiec, za zbro 
dnicze hamowanie uregulowania 
sprawy pokoju w Europie i na 
Dalekim Wschodzie. 

Jest rzeczą wielce charaktery. 
styczną, że kierownicy Partii 
Pracy wylowaję krokodyle łzy 
z powodu braku prawdziwej 
współpracy między, Wielką Bry: 


szkodę interesom samej Anglii, 
Wystarczy zacytowanych przy 
Wiktoraw 
~ żeby udowodnić, że KIE- 
ROWNIOTWO PARTII PRA- 
CY ZAMIERZA KONTYNUO- 
WA6 POLITYKĘ AGRESJI, 
POLITYKA WYKONYWANIA 
ROZKAZÓW WALL STREET 
I CITY, INNYMI SŁOWY PO- 
'MTYRE AWANTUR IMPE- 
RIATLISTYOZNYCH, SKIER» 
WANA PRZEOTWKO POKO- 
JOWI 


kładów — stwierdza 


Br. 2 


Walka e realizację Planu 6-letniego 


to walka o poprawę bytu mas pracujących 
(Z przemówienia tow. min. E. Szyra na Kongresie Zw. Zawodowych) 


p ongres ten jest kongre- 
a sem klasy robotniczej, 
która mobilizuje swe szeregi 
do walk: przeciwko wrogom 
lasowym, do walki o budo- 
wę fundamentów socjalizmu. 
Kongres ten jest kongresem 
klasy robotniczej, która przy- 
gotowuje się do realizacji pla 
nu 6-letniego, planu walki, po 
przez wzrost produkcji i wy- 
dajności, o szybkie tempo bu- 
downictwa socjalnego i kultu 
ralnego, o bezpośrednią po- 
prawę bytu materialnego mas 
pracujących, 


REGULOWANIE 
USTAWODAWSTWA 
PRACY 


prawa ustawodawstwa 

pracy wymaga w planie 
6-letnim prawidłowego roz- 
wiązania. Takie zagadnienia, 
jak urlopy, czas pracy, przy- 
jęcie i zwalnianie z pracy, spo 
ry między dyrekcją a pracow 
nikami, sposób ustalania norm 
technicznych, regulaminy we 
wnętrzne przedsiębiorstw — 
wszystko to wymaga ustawo- 
wego ujęcia i opracowania. 
Należy doprowadzić do tego, 
by ustawodawstwo pracy w 
Polsce odpowiadało warun- 
kom społecznym okresu budo 
wy socjalizmu. 

Mówca zwraca Szczególną 
uwagę na sprawę urlopów, 
która wymaga nie tylko usta 
wowego opracowania, ale i 
rozszerzenia w przyszłości 
praw robotników fizycznych 
w zakresie płatnego urlopu. 
Wiąże się to ściśle z proble- 
mem walki o dyscyplinę pra- 
cy i likwidację nieusprawie- 
dliwionych opuszczeń  dnió- 
wek i godzin pracy, walki z 
symulacją — wrogiem chore- 
go robotnika * produkcji, O- 
szczędnaści, uzyskane dzięki 
rosnącej dyscyplinie pracy 
można będzie obrócić na do- 
datkowe dni płatnego urlopu. 

W warunkach naszego u- 
stroju, wzrost produkcji łączy. 
się ściśle z poprawą warun- 
ków pracy, wzrost stopy ży- 
ciowej — ze wzrostem wydaj 
ności pracy, walka o dyscy= 
pline pracy — z walką o pra- 
widłowe podejście do zagad- 
nień warunków pracy, przede 
wszystkim jej bezpieczeństwa 
1 higieny. 


WALRA O REALIZACJĘ 
PLANU 6-LETNIEGO 


yaka o realizację planu 
6-letniego wymaga ak- 
tywnego udziału milionowych 
mas pracujących i to nie tyl- 
ko w obrębie pojedyńczych 
miejsc pracy, ale również w 
sensie rosnącego udziału pra 
cowników w dyskusji, kryty= 
ce i kontroli wykonama pla- 
nów oraz wzmożonej inicjaty 
wy twórczej, wskazującej kie 
runek zmian organizacyjnych 
l technicznych. 

Rodzi się nowa organizacja 
produkcji. „Trójki* w murar- 
stwie, zespoły pracujące meto 
dą Trzcińskiego, brygady ín- 
struktorskie w przemyśle wę 


glowym czy włókienniczym, 
brygady młodzieżowe, bryga- 
dy remontowe, brygady wal- 
ki o jakość — usuwają stare 
kapitalistyczne, metody orga- 
nizacji pracy, stanowią pod- 
stawę nowej, socjalistycznej 
organizacji pracy. Ekipy, bry- 
gady, zespoły — to są te pier 
wiastkowe ogniwa w łańcu- 
chu produkcji, które zmusza- 
ją ¿inżynierów i techników do 
zmiany dotychczasowego ś$y- 
stemu pracy. Inżynierowie, 
technicy 1 administracja z tru 
dem nadążają za rozwojem 
zespołowego  współzawodmic- 
twa i ruchu wielowarsztatow 
«ów. Planowanie, zaopatrze- 
nie, biura fabrykacyjne pozo- 
stają często w tyle i hamują 
postęp osiągalny dzięki współ 
zawodnictwu pracy. 


CZŁOWIER EKSPLOATUJE 
MASZYNĘ 

rzed wojną kapitaliści w 

Polsce walczyń o eksplo 
atację człowieka przy pomo- 
cy maszyny. W naszym ustro 
ju człowiek jest podmiotem 
działania. To on eksploatuje 
maszynę, to on wydobywa z 
niej maksimum wydajności. 
Dlatego nie ma dla nas norm 
nieprzekraczalnych, dlatego 
walczymy o pełne wykorzy- 
stante techniki. Eksploatacja 
maszyn nie oznacza, że nale- 
ży się do nich odnosić bez- 
dusznie. Robotnik w naszym 
ustroju winien dbać 1 dba o 
przedłużenie życia maszyny, 
o to, aby untknąć przedwcze- 
snych remontów, © to, aby 
maszyna pracowała szybciej. 
sprawniej i taniej. Maszyny 
w naszym ustroju $a przed- 
miotem troski 1 przywiązania 
robotnika, maszyny muszą dla 
socjalizmu. pracować dłużej £ 
wydajniej. 

Wielkim zadaniem klasy ro 
botniczej, inżynierów i tech- 
ników jest walka przeciw a- 
wariom, przeciw nieprzewi- 
dzianym postojom, tym naj- 
większym złodziejom czasu i 
zarobku robotnika, 

Związki zawodowe moga 
odegrać dużą rolę w walce © 
organizowanie czujności ro- 
botników, inżynierów i tech- 
ników wobec wszelkich prób 
sabotażu, które mogą liczyć 
na powodzenie tam, gdzie 
nie ma należytej dbałości o 
maszyny i urządzenia, 


ZAOPATRZENIE 

ŚWIATA PRACY 
rzechodząc do sprawy za- 
opatrzenia świata pracy, 
mówca stwierdza, że zarówno 
pod względem ilości artyku- 
łów, a' szczególnie pod wzylę- 
dem jakości, jesteśmy jeszcze 
dość daleko od tego, co nam 
potrzeba. Walka e jakość mu 
si ogarnąć cały kraj i przy- 
nieść w wyniku masom pra- 
cującym lepszy 1 tym samym 

tańszy towar. ` 
Sytuacja na rynku mięsnym 
wbrew  przewidywaniom i 
praktyce dotychczasowej, któ 


ra wykazuje dno podaży 
miesiącach letnich, uległa w 
cstatnim miesiącu znacznej 
poprawie, przy czym trzeba 
mieć na uwadze, że rezultaty 
kontraktacji z przyczyn zwią- 
zanych z cyklem hodowlanym 
mogą się ujawnić w pełni do 
piero w czwartym kwartale 
br. i na wiosnę 1950 r. Kon- 
traktacja na rok bieżący 0- 
siągnęła 1.300 tysięcy sztuk 
trzody chlewnej wobec pla- 
nowanęgo miliona, przygoto- 
wujemy się do kontraktacji 
trzech milionów sztuk trzody 
chlewnej na rok 1950. 


Dla zapewnienia normalne- 
go zaopatrzenia niezależnie 
od sezonów podaży będą w 
krótkim terminie budowane 
nowe chłodnie i powiększane 
istniejące. 


W dziedzinie restauracji 1 
jadłodajni nie potrafiliśmy 
jeszcze do dnia dzisiejszego 
zbudować potężnej bazy uspo 
łecznionej gospodarki. Zlikwi 
dowaliśmy stołówki, ale nie 
utworzyliśmy w'zamian ma- 
sowej sieci tanich jadłodajni. 
Dlatego musimy zmobilizować 
siły na tym odcinku i przy 
pomocy związków  zawodo= 
wych 1 spółdzielczości oraz 
organizacji handlu państwo- 
wego coraz bardziej rozsze- 
rzać sieć popularnych, ta- 
nich, uspołecznionych zakła- 
dów gastronomicznych, 


O ROZWÓJ PRODUKCJI 
ARTYKUŁÓW SZEROKIEGO 
SPOŻYCIA 

f rzanizacia Wojewódzkich 
Komisji Planowania Go- 
spodarczego umożliwi i przy- 
śpieszy rozwój produkcji ar- 
tykułów szerokiego spożycia 
w ramach drobnego przemy- 
słu, spółdzielczości pracy, rze 
miosła i chałupnictwa. 


w| Obok tego trzeba rozwijać 


te gałęzie produkcji, które słu 
żą do zaspokajania potrzeb 
szerokich rzesz konsumentów, 
jak np, przemysł tytoniowy 
i przemysł kosmetyczny, 

W realizacji planu 6-letnie- 
go należy szczególnie uwagę 
zwrócić na planowanie drob- 
nego przemysłu, spółdzielczo- 
ści pracy, rzemiosła i chałup- 
nictwa. 

W rzemiośle jest około 350 
tys. zatrudnionych. W 'spół- 
dzielniach pracy około 70 ty- 
sięcy, w państwowym prze= 
myśle miejscowym około 30 
tysięcy, w przemyśle prywat- 
nym około 150 tysięcy, liczba 
trudniących się zawodowo 
chałupnictwem szacowana 
jest na około 170 tysięcy. Set- 
ki tysięcy może wynieść litz- 
ba chłopów oraz członków ro 
dzin pracujących w miastach, 
którzy trudnią się lub chcieli 
by się trudnić częściowym 
chałupnictwem. 

Jeśli zdołamy uruchomić i 
zorganizować te olbrzymie, 
niewykorzystane w pełni siły 


Nr FOS 


Nikczemna postać kosmopolity 


(na marginesie procesu kolaboracjonistów w Krakowie) 


Początek kariery w bardzo 
„narodówej'* — „Myśli Narode- 
wej'* Nowaczyńskiego, następ- 
nie literacko _ polityczna praca 
w sanacyjnym „Pionie'* bez po- 
zjomu, przyjaźń i szczególnie 
bliska współpraca z podobnym 
sobie Ferdynandem  Goetlem 
„Pod (wspólnym) znakiem fa- 
szyzmu'', podziw dla krzepy 
Mussoliniego, Franco, a wresz- 
cie dla „szczytu szczytów** na. 
cjonalizmu Hitlera. Oto przed- 
wojenna droga nikczemnej po- 
staci ezłekokształtnej, Skiwskie- 
go, którego proces zaoczny to- 
czy się obecnie w Krakowie. 

Okupacyjna kariera Skiwskie- 
go i drugiego, zbiegłego z woj- 
skami hitlerowskimi narodowca, 
Burdeckiego, rozwijała się pla- 
nowo. Obłędny strach przed pol. 
skimi masami ludowymi, zaciek- 
ła nienawiść reakcjonisty do 
wszystkiego, co postępowe, 
pchnęła ich na drogę zdrady na- 
rodowej, na ścisłą kolaborację z 
hitlerowskim okupantem, 


Proces krakowski przypomina 
ram fakty zdrady Polski przez 
Skiwskich, Burdeckich, Btudnie- 
kich, Goetlów, fakty, które do- 
brze pamiętają wszyscy Polacy, 
walezący z okupacją hitlerow- 


produkcyjne, — potrafimy w|ską. Pamiętamy dobrze tych za- 


zakresie artykułów szerokie- 
go spożycia pójść dalej, niż 
wytyczne  6-letniego planu 
dziś przewidują. 


przańców, którzy początkowo 
głosili hasła przekształcenia Pol 
ski w dominium angielskie, co 
dnia sprzedawali swe obywatel- 


Naszym zadaniem — kończy |Stwo, raz, modląc się do pasz. 


tow. min. Szyr — jest i be- 
dzie poświęcić więcej uwagi 
planom terenowym, codzien- 
nym potrzebom budownictwa 
mieszkaniowego, remontów, 
kamalizacji, wodociągów itp. 
W ten sposób osiągnie się 
równomierność na wszystkich 
odcinkach, by z równą ener- 
gią maszerować naprzód w 
walce o zbudowanie funda- 
mentów socjalizmu, o realiza- 
cję wszystkich zadań, które w 
sposób jasny i wyraźny Są 
dziś stawiane przez masy 
pracujące Polski 


Rząd bułgarski demaskuje 


oszczerstwa 


SOFIA (PAP). — Bułgarskie 
Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych wręczyło ambasa- 
dzie jugosłowiańskiej notę 
werbalną w sprawie bezpraw 
nego aresztowania przez mi- 
licję jugosłowiańską 10 oby- 
wateli bułgarskich. Według 
prywatnych informacji otrzy 
manych przez ministerstwo, 
prócz osób wymienionych w 
nocie, aresztowani zostali rów 
nież inni obywatele bułgar- 
scy w rejonie Carebrodu, Bo- 
silegradu itd. 

Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych Bułgarii posiada da 
ne wskazujące, że jedyną przy 
czyną uwięzienia tych osób 
jest chęć represji w odpowie 
dzi na proces dr Ilicza przed 
sofijskim sądem okręgowym. 
Dr Iiczowi zarzucono szpie- 
gostwo. 

Aresztowanie obywatel buł 
garskich przez władze jugo- 
słowiańskie nastąpiło bez żad 
nych podstaw legalnych. Buł 


kliki Tito 


portu włoskiego, raz — do bry- 
tyjskiego 1 wreszcie do hitle- 
rowski 

„W nowej Eurepie — 
Skiwski do władz hitlerowskich 
— może być miejsce tylko dla 
jednego, kierującogo narodu — 
narodu niemieckiego, jak rów- 
nież dla kierowanych narodów**, 
Usłużne hitlerowskiemu okupan_ 
towi myśli, usiłowali ei ludzie 
bez ojczyzny realizować w Pol- 
sce, apelując ną łamach gadzi- 
nówek do przeciwstawienia się 
polskiemu ruchowi oporu, do po- 
mocy okupantom, dó zaciągania 
się w szeregi zdrajców Ojczyz- 
ny. = d3; 3 „ 

Na przykładzie FHkiwskiego, 
Burdeckiego, Studnickiego i im 
podobnych, staje przed nami w 
całej ohydzie cyniczna, nikczem 


garskie Ministerstwo Spraw |na postać kosmopolity, przybra- 


Zagranicznych stwierdza, że 
postępowanie władz jugosło- 
wiańskich pozostaje w całko- 
witej sprzeczności z elemen- 
tarnymi zasadami prawa i 
zwyczajami międzynarodowy- 
mé, stanowiąc jaskrawy akt 
samowoli. 


nego w szaty bogoojczyźniane, 
za przysłowiową miskę socze- 
wicy, sprzedającego własną Oj- 
czyznę, wydającego rodaków na 
łup gwałtu i wyzysku każdemu, 
kogo uważa aktualnie za silne. 
go i kto gotów jest przewodzić 
kosmopolitycznemu ohozowi re- 


Rząd bułgarski domaga się|akcji. Skiwski, Burdecki, Goe- 


niezwiocmmnego 
swych niewinnych obywatelt 
1 mmożliwienia tm powrotu 
do Bnigarii 

SOFIA (PAP). — W związ- 
ku z kilku notami  jugosło- 
wiańskimi w sprawie różnych 
incydentów granicznych, Mi- 
nisterstwo Spraw Zagranicz- 
nych Bułgarit, wręczyło am- 
basadzie jugosłowiańskiej w 
Sofii notę werbalną, stwier- 
dzającą, że po sprawdzeniu o- 
koliczności tych incydentów 
okazało się, że wynikły one z 
winy jugosłowiańskich władz 
granicznych. 


uwolnienia | tel i Studnicki konsekwentnie 


zapisali sią dziś do obom ame- 
rykańskiego imperializmu, gdzie 
znaleźli znakomite towarzystwo 
w osobach Zaleskiego, Bielec. 
kiego, Zaremby, Mikołajczyka, 
KorbońSkiego, Mackiewicza, 
Wójcika, Nowakowskiego itp. . 

Podobnie, jak za ezasów hit- 
Jerowskiej okupacji, dziś lżą 
but przedstawicielom amerykań- 
skiego imperializmu, głosząc je- 
go kierowniczą rolę na Świecie, 
Skiwski, Burdecki, Studnicki 
mają ułatwione zadanier wystar 
czy im wyvsiągnąć komplety 
„Przełomu'* i innych gadzinó- 


wek, w których produkowali się 


podczas okupacji, zastąpić w 
starych artykułach wyraz „nie- 
miecki'* wyrzwemm  „amerykań. 
ski'* i „nowy'* program goto- 
Wy. 

) Jest rzeczą charakterystycznę 
i nad wyraz typową, że droga 
obecnego „przywódcy'*_ Btron- 
nictwa Narodowego, Bibleckie- 
go, biegła podybnie do dragi 
Mkiwskiego i Burdeckiego. Zaraz 
po upadku Erancji, gdy emigra- 
cja polska przeniosła się do Lon- 
dynu, Bielecki został w Pary. 
žu, czekając na przybycie hit. 
lerowców, Za pośrednictwem 
francuskich reakcjonistów 
chciał on zmofiarować usługi 
hitlerowcom. Przekonani © zwy 
cięstwie bonzowie hitlerowscy, 
nie chcieli jednak kupić Bielec- 
kiego. Udał się więc de Hiszpa- 
nii, tam jeszeze próbował po- 
łaBić się do hitlerowców i wresz: 
cie, nie doczekawszy się ofer- 
ty, wyjechał do Londynu, gdzie 
rozpoczął propagandę faszystow 
skę w wojsku i wśród emigracji, 
Dziś jest pupiłkiem wuja Bama. 
Ex-herold ex-obszarnictwa pol, 
skiego — Cat-Mackiewicz stwier 
dza cynicznie: „Albo będziemy 
skspozyturą Ameryki, albo ni 
czym“, Tak właśnie Skiwski, 
Burdecki i inmi ehciek być ko- 
lejno, ekspozyturami Włoch. Nie 
miec, Anglii i wresżcie Stanów, 
Zjednoczonych. 

Każda rewolucja ma swoją 
„białą'* emigrację. Miała ją Re. 
wolucja Francuska, miała ją Re- 
wolucja Październikowa, Nale. 
żeli do niej przedstawiciele ¥os- 
mopolitycznego świata urysto: 
kracji, reakcji, należą do niej 
dziś przedstawiciele kosmopoli- 
tycznego świata reakcji. W imię 
obrony przywilejów, przeciwko 
postępowi, gotowi są dziś spro- 
wadzić na swój kruj obce woj- 
ska, jak kiedyś francuska ary- 
stokraeja  błagała Habsburgów 
ə zbrojną interwencję w rewo- 


lucyjne j Francji, jak biała emi-.. 
/graeja rosyjska -błagała Deter<- 
dingów i Churchillów © interin 


wencję w rewolucyjnej Rosji. 
Dziś Skiwsey i Burdeccy modlę 
się do nowego pana, do imperia- 
lizmu amerykańskiego, jak 
przed pięcioma jeszcze laty li. 
zali but hitlerowskiego siepacza. 

Jeśli kto chce z bliska, w jts- 
krawym świetle dnia ujrzeć 
prawdziwych kosmopolitów, lu- 
dzi bez ojczyzny, bez twarzy, 
niech przyjrzy się dokładnie 
Skiwskiemn, Burdeckiemu, Bie. 
leckiemn, Goetlowi, Stndnickie- 
mn i im podobnym. 


Kazimierz Goldes 


Vietnamczycy 
walczą dzielnie 


przeciwko ciemiężcom 

MOSKWA (PAP). — Agen- 
jeja Tass podaje komunikat 
radia Vietnamu, który stwier 
dza, że w okresie od 9 lutego 
do 19 maja rb. wojska francu 
skle straciły jedynie w cen- 
tralnych rejonach kraju prze 
szło 1.200 żołnierzy i oficerów 
oraz znączne ilości sprzętu 
wojennego. 
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-Taleko od Moskwy 


W Rubieżańsku wychodzących z wagonu Batmanowa, 
Załkinda, Beridzego, Kowszowa i Grubskiego, przywi- 
tał lejtenant, sekretarz Pisarewa i wsadził do dwóch 
aut. W tej chwili zawyły syreny „a męski głos zaczął 
monotonnie powtarzać przez megafon: „Obywatele, ogła- 
szam alarm lotniczy”. í 

— Jedź jak najszybciej, musimy zajechać nie  za- 
trzymując się — krzyknął lejtenant do szofera i od- 
wrócił się do Batmanowa i Załkinda. 

— Znajdujemy się na odległości dziesięciu minut lotu 
od granicy i dlatego cały czas ćwiczymy alarmy lotni- 
cze. A u was w Nowińsku, czy spokojnie? 1 

Samachody trąbiąc pędziły przez opustoszałe ulice. 
Nisko ponad miastem leciały samoloty. Na skrzyżowa= 
niach obsługujący działa przeciwlotnicze szybko ścią- 
gali pokrowce. Członkowie obrony przeciwlotniczej 
z maskami przeciwgazowymi rozbiegli się po ulicach. 
Z rykiem przemknęły trzy samochody służby ratunko- 
wej. 

— Instytut Pedagogiczny... Cyrk... Biblioteka -Nauko- 
wa.. Pierwszy Szpitał Miejski.. Teatr Dramatyczny... 


Nie zwracając uwagi na sygnały ostrzegawcze, prze- 
jechali przez wszystkie sztuczne przeszkody i zawrócili 
na główną ulicę. Szeroka, asfaltowana, zabudowana du- 
żymi murowanymi domami, przypominała stolicę. Sa- 
mochody stanęły przed dużym sześciopiętrowym budyn- 
kiem krajowego Komitetu Partii. 

— Pełnomocnik jest u sekretarza partii Komitetu kra- 
jowego i polecił przywieźć was wprost tutaj — oświad- 
czył lejtenant. 

Batmanow i Załkind weszli do gabinetu Dudina, in- 
żynierowie zostali w poczekalni. Grubski usiadł w ką- 
cie i zaczął przeglądać gazetę. Beridze zbliżył siedo, 
ogromnego okna zajmującego całą wysokość pokoju. 
Z piątego piętra widać było całe, rozrzucone na wzgó- 
rzach, miasto. Słońce oświecało spadziste ulice i okry- 
te śniegiem dachy. Szeroki Adun okalał półkolem mia- 
sto, szara wstęga zamarzniętej rzeki ciągnęła się aż do 
horyzontu, Ria 

— O czym zamyśliłeś się? — zapytał Aleksy, kładąc 
rękę na ramieniu Beridzego. 

— Myśfiłem o Tatianie. Tu się wychowała! Chciał- 
bym zobaczyć się z jej matką. k 

W tym momencie wezwamo ich do gabinetu — był 
to duży, jasny pokój, zastawiony masywnymi mahonio- 

„wymi meblami. Batmanow przedstawił inżynierów. Pi- 
sarew — podniósł się — był to mężczyzna potężnej bu- 
dowy w generalskim mundurze, o siwych, zaczesanych 


Instytut Medyczny... — informował leitenant w czasię | w tył włosach, dużej twarzy — energicznie uścisnął ich 


jazdy przez miasto. 


i ręce, ogladajac wszystkich przymrużonymi oczami. Du- 


din, siedzący przy stole, był niskiego wzrostu, korpu- 
lentny i młody: na wojskowej bluzie widniała oznaka 
Najwyższej Rady. Przywitał uprzejmie Beridzego i z za- 
ciekawieniem obejrzał Kowszową i Grubskiego. 

Dudin czekał aż nadeszli wezwani współpracownicy 
Rady Krajowej oraz stenotypistki, zadzwonił, a gdy 
dowiedział się, że przewodniczący Krajowego Komite- 
tu Wykonawczego nagle wyjechał do jakiejś fabryki 

i mie powróci na czas, bez długich wstępów, udzielił 
Batmanowowi głosu. Naczelnik budowy wstał i opos 
wiedział szczegółowo i dokładnie o konflikcie pomiędzy 
Beridze i Grubskim, o nowym projekcie i o stanie bu- 
Gowy, która faktycznie weszła już na drogę realizacji 
nowego projektu. Kończąc położył przed Pisarewym 
i Dudinem egzemplarze protokółu zebrania. 

— Posłuchajmy inżynierów — powiedział Dudin 
i zwrócił się do Grubskiego. 

— Proszę mówić wszystko. Projekt decyduje o losfe 
rurociągu, musimy wiedzieć, czy kierownicy budowy 
mylą się, czy też mają słuszność. 

Grubski zaczął mówić bardzo rzeczowo, popierająć 
swoje wywody argumentami i wyliczeniami. Wyjaśnił 
poszczególne pozycje starego i nowego projektu i zakoń- 
czył krytyka propozycji Beridzego. Ale przemawiał 
kezbarwnie, bez ognia, tak że nawet Beridze zauważył 
to i ze zdziwieniem spojrzał na oponenta. Widocznie 
Grubski już nie wierzył. że uda mu sie dowieść swojeł 
słuszności. 
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RZ NA Lima mm 


d Kongresu Zjednoczeniowego 
do: I Konferencji Miejskiej 


PZ 


Z referatu członka KC PZPR, I-go Sekretarza Komitetu Łódzkiego PZPR 
tow. Władysława Dworakowskiego 


Mija pół roku od chwili, 
gdy na Kongresie Zjednocze- 
niowym dokonało się dzieło 
likwidacji rozłamu w polskim 
ruchu robotniczym i nastąpi- 
ło organiczne zjednoczenie 
PPR i PPS. Mija pół roku od 
chwi, gdy powstała Polska 
Zjednoczona Partia Robotni- 
cza, oparta o granitowe pod- 
stawy  marksizmu-leninizmu. 
Półrocze to było okresem ob- 
fitującym w wydarzenia wiel 
kiej wagi zarówno w życiu 
calej naszej Partii, łódzkiej 
organizacji partyjnej, jak i w 
życiu naszego kraju i na are- 
nir międzynarodowej. 

Wszyscy pamiętamy, jak ra 
dośnie powitali członkowie 
byłej PPR i byłej PPS, jak 
entuzjastycznie powitała łódz 
ka kłasa robotnicza uchwały 
Kom 'tetów Centralnych oby- 
dwu Partii o zjednoczeniu. 
Nie był to entuzjazm, wyra- 
żający się w słowach i okrzy 
kach jedynie Znalazł on wy- 
rez w konkretnym czynie, w 
milionach metrów tkanin, wy 
tworzonych dodatkowo ponad 


plan, w setkach tysięcy kilo- 
gramów przędzy. ' 

„Największe w Łodzi zakła- 
dy przemysłu włókienniczego 
i metalowego (nie licząc po- 
mniejszych), dały na cześć 
Kongresu produkcję ponad 
plan wartości 1.992 milionów 
złotych. 

Czyn Kongresowy  zespol:ł 
członków obu Partyj robotni- 
czych, zjednoczył ich w co- 
dziennej konkretnej pracy 
przy odbudowie kraju, przy 
budowie fundamentów socja- 
lizmu. 

'Najgłębsze uczucia i prze- 
życia klasy robotniczej zna- 
lazły ujście w takich pamięt- 
nych chwilach, jak pożegna- 
nie delegatów, wyjeżdżają 
cych na Kongres. w którym 
nie bacząc na surowy mróz 
wzięło udział ponad 40.000 ro 
botników, a zwłaszcza w sce- 
nach zbratania, jakie miały 
miejsce w chwili, gdy robot- 
nicy i robotnice w dniu 15 
grudnia słuchali pamiętnego 
przemówienia towarzysza Bie- 
ruta. 


Po Kongresie Zjednoczeniowym 


Połączenie podstawowych 
organizacyj partyjnych, wy- 
bory władz partyjnych na 
szczeblu organizacji podsta- 
wowych. dzielnicowych. a O= 
becnie wojewódzkich  odby- 
wało się i odbywa jako reat- 
zacja uchwał Kongresu. Zje- 
dnoczeniowego. "jako realiza- 
cja uchwał zarówno organi- 
zacyjnych, jak i politycznych 
i ideologicznych. Połączenie. 
jak to stwierdził na II Ple- 
num tow. Cyrankiewicz, od- 
bywało się jako dalsza walka 
o całkowite nadsnniecis Doza 
stałości wpływów WRN. wpły 
wów reformizmu i oportuni- 
zmu wśród cześci byłych 
członków PPS, było równo- 
cześnie * walka o przezwycie- 
żenie objawów separatyzmu. 
grupowośc: 1 sekciarstwa, 
tam. gdzie one występowały 
lub jeszcze wystepują. 


Wybory nowych władz pod 
stawowych organizacji par- 
tyjnvch Polskiej Zjednaczo- 
nej Partii Robotniczej odbyły 
się w 1218 podstawowych or- 
ganizacjach partyjnych. 

Mówcy, zabierający głos 
na zebraniach scalentowych. 
mie ograniczali się do spraw 
ściśle organizacyjnych. ale ob 
szernie zatrzymywał; się na 
zagadnieniach natury ideolo- 
gicznej 1 politycznej. Wielu 
podkreślało znaczenie doświad 
czeń WEP). które legły u 
podstaw ideoloricznych i or- 
ganizacyjnych Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Rohotniczej. 
oraz uwydatniło rolę Partii 
na nowym etapie historycz- 
nym. à 

Towarzysze nie ograniczali 


się do omawiania zasad Zje- | 


dnoczonej Partii. ale śmiało 


konkretyzowali praktyczne zaj 


dania, stojące przed daną 


właśnie orgah:zacją partyjną | 


w walce o wykonanie planów 
produkcyjnych -č praktycz- 


nych zadań organizacyjnych i 
politycznych. 

Nie obyło się, naturalnie, 
bez pewnych niedociągnięć, 
bez pewnych zgrzytów w kil- 
ku pojedyńczych wypadkach. 
Jest to zrozumiałe, że wielo- 
letni rozłam w szeregach kla 
sy robotniczej. że pozostałości 
reformizmu nie mogły nie zna 
leźć swego wyrazu w okresie 
akcj: scalenia, 

Dalszym etapem akcji sca- 
leniowej stała się kampania 
wyborów delegatów na. dziel- 
nicowe konferencje partyjne. 

Konferencje Dzielnicowe od 
były się przy wysokiej—prze- 
kraczającej 90 procent frek- 
wencji i przy niezwykle wy- 
sokiej aktywności obecnych. 

Z głębokim zrozumieniem 
wag! sprawy omawiali towa- 
rzysze zagadnienia ideologicz 
ne. oraz zagadnienia praktyki 
organizacyjnej. wałki o wyko 
nanie planu, realizacji syste- 
mu oszczędnościowego, walki 
o jakość produkcji, rozwój 
współzawodnictwa, nowej ro- 
li podstawowych organiżacyj 
partyjnych w zakładach pro- 
dukcyjnych. w instytucjach 
wielu innych. śmiało wytyka- 
jąc istniejące braki i niedo- 
ciągnięcia w praktyce poszcze 
gólnych organizacyj. 

Scalenie podstawowych or- 
ganizacyj partyjnych nie by- 
ło i nie mogło być aktem me- 
chanicznym, Ale i teraz po za 
kończeniu procesu scalenia 
czujność Partii nie może być 
uśpiona, Musimy wciąż pa- 
miętać, że walka klasowa nie 


zamiera, a zaostrza się w mia kó 


rę naszych zwycięstw. Dlate- 
go też, drodzy towarzysze, a- 
m na „chwilę nie wolno osła- 
biać nam czujności, ani na 
chwilę nie wolno nam usypiać 
się naszymi sukcesami. Musi- 
my nieustannie uzbrajać swo 
je szeregi w niezawodny oręż 
marksizmu=leninizmu, 


Przebudowa struktury organizacyjnej 


Zgodnie z uchwałam: Biura 
Organizacyjnego przeprowa- 
dziliśmy reorganizację nasżej 
struktury organizacyjnej. Fa- 


bryki dawniej wydzielone pod 
porządkowaliśmy  Komitetom 
Dzielnicowym, organizacje 


partyjne w PSS. Filmie Pol- 
skm., Zarządzie Miejskim i w 
podobnych organizacjach Zo- 
staty podzielone według dziel 
nic zgodnie z geograficznym 
ich rozmieszczeniem w tere- 
nie. 

W wyniku dotychczasowych 
prac zamiast poprzednio ist- 
niejących 1.333 kół, z których 
część dzięki małej liczebno- 
ści, nie była dość żywotna, po 
siadamy obecnie 537 podsta- 
woówych organizacji partyj- 
nych. 

W większych zakładach pra 
cy podstawowe organizacje 
podzielone są na oddziałowe 
organizacje. Takich oddziało- 
arae preaaniaseyaj posiadamy 


321. W ramach szeregu pod- 
stawowych oddziałowych or- 
ganizacyj zorganizowaliśmy 
grupy partyjne. na czele któ- 
rych „stoją wybrani przez 
członków Partii każdej grupy, 
organizatorzy. 

Trzeba będzie jednak zba- 
dać, czy tu lub ówdzie nie- 
którzy towarzysze nie poszli 
utartym dawniej szlakiem me 
chanicznego podziału. Znacze 
nie grup partyjnych wzrośnie 
obecnie ogromnie w związku 
z powołaniem do życia grup 
związkowych, które staną się 
naturalnym ' terenem pracy 
dla grup partyjnych. 

Artykuł 51l-szy Statutu na- 
szej Partii mów: m. in.: 

„Zakładowe organizacje par 
tyjne w zakładach i przedsię 
biorstwach (fabrykach, kopal 
niach, warsztatach i węzłach 
kolejowych, państwowych go 
spodarstwach rolnych dtp.) 
kieruja spałacznym., poltycz- 


hym è gospodarczym życiem |zadać pytanie, czy te zasad- 
zakładu dla zapewnienia wy- nicze obowiązki członka Par- 
konania podstawowych dyrek |tii znają już wszyscy człon- 


tyw Partii i Rządu”, a punkt 
2-gi Statutu ściśle określa o- 
bowiązki członka Parti1. 


Pozwólcie sobie, towarzysze, 


Światła 


„kowie Partii? 


Wydaje się, że jeszcze ma- 
my sporo na tym odcinku do 
zdziałania. 


i cienie 


współzawodnictwa pracy 


Ruch współzawodnictwa, 
który do momentu Czynu Kon 
gresowego rozwijał się wszerz 
jako współzawodnictwo indy- 
widualne — uległ pogłębieniu. 
W tym czasie powstała nowa 
forma zespołowego współza- 
wodnictwa, w którym przo- 
downicy pracy tworzą gruby, 
stają się kierownikami, do- 
radcami i nauczycielam: mniej 
doświadczonyc. towarzyszy 
pracy. Przodównik przestaje 
zazdrośnie chować dla swej 
wyłącznej wiadomości zdoby- 
te doświadczenia — umiejęt- 
ności te stają się wspólnym 
dobrem całej grupy. 

Notujemy wzrost ruchu 
współzawodnictwa indywidual 
nego. Rozwija się współza- 
wodnictwo zespołowe, które 
w kwietniu i maju rb. zosta= 
ło pogłębione przez 1-szoma- 
jowe zobowiązania i zobowią- 
zania podejmowane z okazji 
Kongresu Związków Zawodo- 
wych. 

Obecnie we współzawodni- 
ctwie bierze udzia? 38.521 0- 
sób, które złożyły konkretne 
zobowiązania i wiele tysięcy 
robotników, którzy takich zo- 
bowiązań nie składali. 


W ostatnich miesiącach za- 
znaczył się szczególny wzrost 
tego ruchu i na przykład w 
przemyśle bawełnianym we 
współzawodnictwie , zespoło- 
wym brało udział w lutym 
16.900 osób, w marcu 18.750, 
w kwietniu 32,779 osób. 


Jasne jest, że tam, gdzie 
podstawowa organizacja par- 
tyjna. gdzie Komitet Fabrycz 
ny żyje tymi zagadnieniami, 
gdzie masy członkowskie przo 
dują i są przykładem dla 9- 
toczenia, jak na przykład w 
PZPB Nr 9, czy PZPW Nr 1 
współzawodnictwo  postawio- 
ne jest na odpowiednim po- 
ziomie. W takich natomiast 


i|zakładach. jak PZPB Nr 4 


współzawodnictwo było przez 
jakiś czas zupełnie zaniedba- 
ne i trzeba było usilnej pracy 
Parti i związków zawodo- 
wych, aby podnieść współza- 
wodnictwo zespołowe, bo miej 
scowe organizacje nie mogły 
tego dokonać. 

Stosunkowo słabo rozwinę- 
ło się współzawodnictwo w 
branży budowlanej, mimo 
sprzyjających ku temu warun 
w. z 

W handlu państwowym ił 
spółdzielczości współzawodni- 
ctwo znajduje się w stadium 
początkowym. 

Czyn Pierwszomajowy przy 
niósł nową formę współzawo- 
dnictwa o TYTUŁ ZESPOŁU 
NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI. Te- 
go rodzaju współzawodnictwo 
powstało na tle walki o ja- 


kość ¢ pod wpływem osiąg- 
nięć brygady najwyższej ja- 


Realizujemy 


Realizacja uchwał Komitetu 
Centralnego 1 Rady Ministrów 
o planowej gospodarce oszczęd. 
nościowej i przedterminowym 
wykonaniu planu rocznego 1 
trzyletniego była wielką kam- 
panią we wszystkich bez wyjąt 
ku zakładach grodukcyjnych, 
usługowych 1 administracyj. 
nych; 

Na zebraniach tych towarzy 
sze przedyskutowali i skontro- 


lowali możliwości wykonania 
planów oszczędnościowych i pro 
dukcyjnych. 


W wyniku tej akcji admini. 
stracyjne plany oszcezędnościo- 
we według jeszcze nie pełnych 
danych z 4 miliardów, 542 mit, 
lionów zostały "podwyższone u- 


kości Aleksandra Czutkich z 
Krasnochołmskiego Kombina- 
tu Wiókienniczego. Zespoły 
takie powstały w PZPB Nr 1, 
8, 9, 17 i Rudzie Pabianickiej. 


Ostatnio w wyniku narad 
wytwórczych międzyoddziało= 
wych kiełkuje w PZPB Nr 1 
nowa forma współzawodnic- 
twa, tak zwane zespoły „łań- 
cuchowe*. 

Poważnym brakiem, który 
hamująco wpływa na rozwój 
ruchu współzawodnictwa jest 
jego anonimowość, Komitety 
Współzawodnictwa nie umia- 
ły propagować nie tylko me- 
tod pracy. ale nawet nazwisk 
przodowników. , 

Mało. — Komitety Współ- 
zawodnictwa, Rady Zakłado- 
we, Dyrekcje, a nawet orga- 
nizacjęe partyjne w zakładach 
pracy bardzo często nie znają 
swoich przodowników. 


A tymczasem nazwiska Go- 


łygowskiej Bronisławy — 
tkaczki PZPB Nr 1. Retlich 
Franciszki — tkaczki PZPB 


Nr 1, Szewczyk — PZPB Nr3, 
Gościmińskiej Wandy, Kor- 
lińskiego Tadeusza, Dorucha 
Władysława, Kobielskiego Zy- 
gmunta, Jankowskiej Włady- 
sławy, Pikały Kazimierza 1 
Płachty Heleny, oraz wielu in 
nych muszą” stać się znane 
każdemu członkowi Partii, 
każdemu łodzianinowi, całej 
polskiej klasie robotniczej. 
Związki Zawodowe powinny 
metody ich pracy popularyzo- 
wać poprzez prasę i specjal- 
ne broszurki. 3 
Podobnie zapowiada się za- 
początkowany przez łódzkich 
włókniarzy ruch współzawod- 
nietwa 0 tytuł zespołu naj- 
wyższej jakości. Organizacje 
partyjne. Fabryczne Komite- 
ty Współzawodnictwa i Rady 
Zakładowe nie zajęły się po- 
pularyzacją tego swego naj- 
żywotniejszego dla włókien- 
niczego przemysłu ruchu, 


Spopularyzowany ostatnio 
przez naszą prasę partyjną 
zespół Terpilakowej z PZPW 
Nr 1 winien zmobilizować ma 
sy do współzawodnictwa o u- 
zyskanie najwyższej jakości. 
Nie wolńo nam dopuścić, aby 
anonimowość zahamowała ten 
ruch, 

Jeszcze gorzej przedstawia 
się odcinek racjonalizatorstwa, 
Zagadnieniem tym nie żył i nie 
żyje szeroki aktyw partyjny; 
nie zajmowały się nim Związki 
Zawodówe i zbyt mało uwagi 
poświęcały czynniki administra 
cyjne. Mimo  niedocenianią i 
braku zainteresowania ruch ten 
wzrastał. 

Trzeba zmienić stosunek do 
tego zagadnienia į docenić siłę 
tkwiącą w pomysłowości klasy 
robotniczej. 


system „O“ 


A 
sumy — 6 miliardów, 95 milo 
nów złotych. 

Trzeba jednak mówić o bra- 
kach. 

Nigktóre zebrania całych za- 
tóg fabrycznych względnie od. 
działów przeprowadzone przez 
Związki Zawodowe nie były or 
ganizacyjnie przygotowane, 

Na poszczególnych zebra- 
niach tych nie dopisali prele. 
genci, którzy ograniczyli się do 
odczytania przygotowanego Te- 
forntu, 

Doświadczenia Czynu Pierw. 
szomajowego i zobowiązań po- 
dejmowanych z okazji Kongre- 
su Zw. Zaw. wykazały, że dla 
wszystkich przyjmowanych zò- 
bowiązań konieczna jest emata 


chwałami załóg o 30 procent do' kontrola ich wykonania. 


i 


EE 1. Ne CEM CU = EE S E N ASM 


O ile pod względem  ilościo. 
wym sytuacja w przeimyśle włó 
kienniczym mimo niedociągnięć 
jest zadowalająca, o tyle pod 
względem jakościowym sytua- 
cja przedstawia się poważnie, 
szczególnie w przemyśle baweł 
nianym. Sytuacja wymagała na 
tychmiastowej interwencji, Od. 
prawom administracji i Zwiąż. 
ków Zawodowych w Wydz, Eko 
nomicznym towarzyszyło posta. 
wienie walki o jakość, jako czo 
łowego zadania dla łódzkiej or 
ganizacji partyjnej począwszy 
pd drugiej połowy lutego. Roz 
pracowany plan walki o jakość 
z miesiąca na miesiąc popra- 
wiał sytuację, ale mimo. ostyg- 
nięcia w maju pewnych sukce- 
sów, sytuacja na tym odcinku 
wymaga dalszej wytężonej wal 
ki, a sprawa jakości pozostaje 
nadal jednym z czołowych za. 
dań partyjnych organizacji 
łódzkiej. 

Dużych wyników w tej dzie- 
dzinie należy oczekiwać od 


współzawodnictwa o tytuł zo. 
społów najwyższej jakości, któ 
re w walce o jakość winny cde 
grać decydującą rolę. 


Handel 


Duże zmiany widzimy na od- 
cinku handlu. Ilość sklepów w 
handlu uspołecznionym wzrosła 
4,504 w grudniu 1948 r. do 678 
w kwietniu 1949 r. 

Na terenie naszego miasta de 
cydującym czynnikiem w han. 
dlu uspołecznionym jest PSS — 
posiadająca 533 sklepy, Do koń 
ca bieżącego roku planuje się 
wzróst tej liczby sklepów PSS 
do 857. Ze względu na znacze. 
nie tego odcinka. — warto omó- 
wić nie tylko jegó osiągnięcia, 
ale i braki, a braki te są jesz- 
cze dość poważne. Jest wiele 
niedociągnięć organizacyjnych 
w dziedzinie koordynacji kon- 
troli planowania, pracy trans_ 
portu i magazynów. ` 

Rzuca się w oczy brak czuj, 
ności klasowej ze strony orga. 


nizacji partyjnych, Rady Zakła 
dowej, a przede wszystkim Wy 
działu Personalnego PSS, który 
zatrudnia byłych sklepikarzy 
nawet na stanowiskach kierów. 
ników sklepów, 

Stosunek kierownictwa i pər. 
sonelu sklepowego do konsu. 
menta nie zawsze jest właści. 
Wwy» 

Zbyt mało sklepów otwarto 
w dzielnicach robotniczych, co 
świadczy również © braku kla- 
sowego podejścia, 


Handel państwowy i spół. 
dzielczy wymaga szczególnej u- 
wagi i czujności — gdyż ek. 
menty wrogie starają się wszy 
stkimi siłami wprowadzić de- 
zorganizację na odcinku zácpa 
trzenia, ; 


Zaostrzyć czujność klasową 


Czekające nů zadania na od 
cinku gospodarczym,  rozbudo. 
wa socjalistycznych elementów 
naszej gospodarki i opór stawiaj 
ny przez elementy kapitalistycz 
ne wymagają zaostrzenia czuj- 
ności na odcinku ochrony na. | 
szej gospodarki, 

Każdy wypadek musi być, 
zbadany. Nie wolno nam uspo- 


on wynikiem normalnego zuży. 
cia, bo przecież przez każdą 
awarię, przez każdy postój tra* 
cimy setki godzin produkcyj. 
nych. 

Musimy, jak to zalecił towa 
rzysz Bierut, skończyć z libere 
liżmem, bo każdy taki wypa” 
dek może być przejawem zorga 
nizowanej walki z naszym Pań 


kajać się twierdzeniem, że jest | styem Ludowym. 


Do czego zmierza 
reakcyjna część kleru 


Obok działalności podziemia 
reakcyjnego, podziemia gospo- 
darczego, spekulantów wszelkie 
go autoramentu, którzy pragnę- 
liby, jak to było w czasie trud 
ności mięsnych, luv runu na eu 
kier, mydło, lub chleb, zacisnąć 
pętlę głodu i niedostatku na 
gardle klasy robotniczej, poważ 
nie zaktywizowała swoją wro. 
gą działalność reakcyjna część 
kleru, 

Jaki jest, że się tak wyrażę, 
strategiczny plan reakcyjnej 
części kleru i jego protektorów 
i inspiratorów zarówno  zagra- 
nicznych, jak i krajowych. 

ów plan strategiczny polega 
na tym aby, oczywiście, 
jeśli to by im się udało — rzu 
pić zarzewie walki między lu, 
dzi wierzących į niewierzących, 
aby odwrócić uwacę m=- pracu 
jących od istotnych życiowych 
spraw obrony naszych granic, 
bezpieczeństwa i niepodległości 
kraju, odbudowy gospodarczej 
kraju, budownictwa: fabryk, 
hut, kopalń, domów  mieszkal- 
nych, szkół, uniwersytetów, od 
zagadnień walki z analfabetyz 
mem, od sprawy podniesienia 
produkcji zbożowej i hodowla, 
nej naszego rolnictwa, 

Zamiast realnego podziału 
klasowego, zamiast frontu wal- 
ki ze spekulantami i wyżyski. 


wnaczami ludu w mieście i na 
wsi, reakcyjny kler chciałby 
widzieć inny, wygodniejszy 


dlań, chociaż fikcyjny, podział 
— na obrońców i wrogów wia- 


Ty. 
TAKIEJ LINII PODZIAŁU) 
NIE MA NA ŚWIECIE 


Nasz Rząd w swoim  oświad, 
czeniu dotyczącym  uregulowa- - 
nia stosunków między Pań- 
stwem i Kościołem z całą powa 
gą podkreślił ze nie walczyliś- 
my, nie walczymy i nie będzie- 
my walczyć z religią, 

Jednakże reakcyjna część kle: 
ru z uporem: próbuje narzucać 
taką linię podziału. 

My takiej linii podziam nie 
przyjmujemy i nie przyjmiemy. 

Musimy z całą bezwzęględno 
ścią demaskować tych wszyst- 
kich prowokatorów, którzy pra- 
guęliby taką linię podzialu wpro 
wadzić. Będziemy ż uporem wal- 
tzyć o realną lirię podziału, ja- 
ka instnieje w społeczeństwie — 
linię podziału na wyzyskują- 
cych i wyzyskiwanych, na spe- 
kulantów i uczciwych lodzi pra- 
cy, NA PATRIOTÓW, goto- 
wych oddać pracę, krew i życie 
w obronie suwerenności, niepód- 
ległości naszej ojczyzny, w 0- 
bronie jej słupów granicznych i 
NA KOSMOPOLITÓW, ludzi 
bez ojczyzny, odbierających roz- 
kazy z Watykanu lub z innych 
zagranicznych ośredków dyspo- 
zycyjnych, sprzedających swoją 
ojczyznę i naród własny. Musi- 
my wyobcować, wyizolować od 
naszego społeczeństwa tych 6- 
statnich, jako zdrajców narodu 
polskiego, jako elementy niena- 
widzące swojego narodu niena- 
wiścią wyzyskiwacza — kapita- 
listy 1 obszarnika, nienawidzące 
ludu naszego śmiertelną nienń. 
wiścią ludzi starego, skazanego 
nieubłaganie na zagładę ustroji. 


(Dokończenie ną str. 4-ei) | 
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„Str. 6 


Nr 158 


Od Kongresu Zjednoczeniowego = 
do I Konferencji Miejskiej PZPR 


Z referatu członka KC PZPR, l-go Sekretarza Komitetu Łódzkiego PZPR 
tow. Władysława Dworakowskiego -= 


Dopomeżemy Związkom Zawadowym 
w realizacji wskazań Kongresu : 


(Dalszy ciąg ze str. 3-6j) 

Na wielu dziesiątkach zebrań 
publicznych, zwołanych w związ 
ku z oświadczeniem Rządu, w 
których udział brały dziesiątki 
tysięcy ludzi pracy, w przytła- 
czającej większości ludzi wig- 
rzących, okazało się, że szerokie 
masy mważają stanowisko na- 
szego Rządu za słuszne, I setki 
lndzi pracy, bezpartyjnych, wy- 
stępujących w dyskusjach, a tak 
że tysiące ludzi w rozmowach 
indywidyainych przyznały rację 
stanowisku Rządu. 

'Pakie wystąpienia bezpartyj- 
nych w tej sprawie miały mitj- 
sca w PSS, w PZPB Nr 16, gdzie 
przeważn ją kobiety, w PZPB Nr 
9, w PZPW Nr35i w szeregu 
innych wielkich i małych zakła- 
dów pracy. Bzóreg udanych 
zebrań w tej sprawie przeprowa. 
dziła Liga Kobiet. 

Trzeba tu stwierdzić także, że 
oświadczenie Rządu trafiło rów- 
risż do umysłów poważnej czę- 
ści uczciwych księży, księży o 
patriotycznych przekonaniach, 


księży, którzy nię widzą, aby 
coś dobrego mogło płynąć dla 
Polski z watykańsko = amory- 
kańskich natchnień, księży, któ. 
rzy szanują w polityce naszego 
Bządu jego tolerancję i poważ- 
ny słosuńek do spraw wiary. 
Znalazło to wyraz .w szeregu 0- 
świadczeń, złożonych przoz tych 
księży i opublikowanych w pra- 
Się, 

Inaczej przyjęły oświadczenie 
Rządu reakcyjne elementy klo- 
ru. Zapoczątkowały one pełną 
nionawiści, wręcz antypaństwo- 
wą agitację, wykorzystując. 
gdzie można b$ło, ciemnotę naj 
bardziej zacofanych mas. 

Przeciwstawić się temu win- 
niśmy przede wszystkim przez 
spokojną j cierpliwa akcję y- 
świądamiającą masy wierzących 
1 niewierzących o słuszności sta- 
nowiska naszego Rządu, o tym, 
że jeden. jest interes zarówno 
wierzących, jak i niewierzących 
ludzi pracy: ofiarna praca i u- 
macnianie naszej ojczyzny 
Polski Ludowej. 


Przebieg Świętą Majowego 


Kampania 1.szomajowa, prze. 


ków, kobiet pracujących i mło: 


prowadzona przez łódzką orga: j dzieży, 


nizację partyjną, miała zasięg 
Większy, niż kiedykolwiek dotąd. 
Załogi fabryczne, robotnicy po- 
szczególnych oddziałów, zespoły 
współzawodniczące oraz iydywi- 
dnalnie przodownicy pracy, ro- 


botnicy, kobiety, młodzież przyj 
nmowałi masowe zobowiązania 


1-szomajowe. Ponadpłanowa pro 
dukcja, wytworzona w kwietniu 
w ramach zobowiązań 1-szoma- 
jowych, obliczona jest na ponnd 
954 MILIONY ZŁOTYCH. 
Liczba ta sama już mówi za sie- 
bie. Na tę sumę złożył się ofiar- 
ny wysiłek wielu dziesiątków 
tysięcy robotników i robotnice 
lódzkica, najlepszych synów 1 
tójek łódzkiego proletariatu. 

Niezależnie god zobowiązań 
produkcyjnych, szereg załóg pod 
jęło zobowiązania natury socjal 
nej i kulturalnej. 

Oceniając bilans akcji 1-szo- 
majowej i manifestacji, możemy 
stwierdzić, co następuje: w pk- 
cji przygotowawczej Partia tra- 
tila do szerszych niź kiedyko|- 
wiek dotychczas mas robotni- 


Po raz pierwszy w Łodzi u- 
dział chłopów był tak masowy. 
Nastrój chłopów oraz postawą, z 
jaką klasu robotniczą witałą ich 
świadczy ó wzroście zrozumienia 
roli i znaczenia sojiiszu robotni- 
czo-chłopskiego, ` 

Pomimo pewnych braków ję- 
szcze nigdy pod sztandarami na. 
szej Partii w. dniu 1 Maja nie 
skupiły się takie ogromne - masy 
— ż górą półowa ludności Łodzi. 
Nigdy dotąd masy manifestan- 
tów nie wykazywały takiej ak- 
tywności į bojowości, jak w tym 
roku. j 5 

Bojowym, najbardziej. pory- 
wsjącym masy hasłem byłó Ha- 
sło walki o pokój, 

Poczucie solidarności między- 
narodowej prołetariatu, jak to 
wykazała manifestacja 1-szoma- 
jową, głęboko przeniknęło masy 
pracujące, doktynentując ich doj 
rząłość polityczną w walce o. beż 
pieczeństwo i miepodłogłość na- 
szego kraju, w walce g pokój i 
socjalizm. 


O podniesienie poziomu 


. + 
ideologicznego 
7 

Pragnąłbym, towarzyszę, abyś 
my zastanowli się poważnie nad 
sprawą swej nauki i wyciągnęli 
z tego wszystkie  niezbędnę 
wnioski. , 

Towarzysz Stalin uczy nas: 

„Tylzo Partia, która ọpa- 
nowałą teorię marksistow- 
sko . leninowską może peł- 
nym krokiem posuwać się 
naprzód i prowadzić na- 
przód kla$ę robotniczą,! 

I przeciwnie, partia, którą nie 
opanowała teorii marksistowsko- 
lenipowskiej, musi brodzić po- 

omacku, traci pewność siebie w 
działaniu, nie potrafi prowadzić 
1aprzód klasy robotniczej. * 

Trzeba tu, towarzysze, otwar: 
(ie wyznać, że sprawa wycho. 
wania ideologicznego człouków 
Partii, sprawa przyswojenia sze. 
rokiemu akiywowi partyjnemu 
nauki marksizmu-lenmizmu by- 
ła w łódzkiej organizacji partyj- 
vej poważąje zaniedbana. Wy- 
szkoliliśmy dotąd stosunkowo 
tardzo mało towarzyszy. 

Stoi przed nami palice zada- 
pie przeszkolenia kilkuset wy- 
madowców kursów partyjnych, 
którzy jeszcze jesienią br. będą 
mogli się włączyć w masową ak- 
cją szkolenia. Zadanie przygo- 
towania kadr wykładowców 
spadnie przede wszystkim na u- 
ruchomioną w tych dniach łódz: 
ką Szkołę Partyjną. 

Pragniemy również przy Ko- 
zmitecie Łódzkim zorganizować 
gabinet partyjny, gabinet mar- 
Eksizmu-leninizmu, który, na- 
azym zdaniem, powibięn stać 


k AS — EZ 


ł k LA sė 
czionków partii 

się ośrodkiem doszkolania i pod 
noszenia pożiomu -naszych wy- 
hładowców oraz całego aktywu 
partyjnego. 

Poważny wysiłek uczynić mu- 
siny w zakresie rozwoju samo? 
kształcenia aktywu, a w Sszcze- 
gólności pracowników aparatu 
partyjnego. 

Trzeba tu także stwierdzić, że 
szereg towarzyszy zapisanych 
do grupy samoksziałceniowej, w 
tej diczbie pracownicy aparatu 
partyjnego, ignorują swe gbo. 
wiązki, zaniedbujy się wy nauce. 

Obok szkolenia: i rozbudowy 
grup samokształeeniowych, jed- 
Lym z ważnych środków podno- 
szenia poziomy wyrobienia. człon 
ków Partii jest rzytęlnictwo pra 
sy partyjnej, zarówno eodzieęn- 
nej, jak i periodycznej, oraz 
czytelnictwo literatury - marksi- 
stowskięj: Na odcinku kolporta- 
żu prasy partyjnej mieliśmy pe: 
woa poprawę: wzrósł nakład 
„Głosu Robotniczegoć*,  powąż- 
nie wzrosła |liczba kolportowa- 
Lej „Trybuny Ludyft, stosunko- 
wo szeroko kolportowane są i ta- 
kie pisma, jak: „Wolność, „o 
trwały” pokój‘, „Trybyna Wol- 
ności:*, „Nowę drogiti, „życie 
Partiif'. I choć nadal ostro stoi 
zadanie dalszego podposzenia 
nakładu tych pism, to jednak 
sprawą najważniejszą i najistot- 
niejszą — jest sprawa czytel- 
nictwa, sprawa nauczania szero. 
kich mas partyjnych, a przede 
wszystkim szerokiego aktywu 
partyjnego — umiejętności ko- 
rzyStania z prasy partyjnej. 


l zytywnę wyniki. 


Jeszcze na sierpniowym Ple- 
num KO PPR towarzysz Bierut 
stwierdził: ` 

„Jest naszą stałą troskę nic- 
dostateczna rola w życiu i wal- 
ce klasy robotniczej podstawo- 
wej transmisji Partii do mas ro. 
botniczych — Związków Zawo- 
dowych. Stwierdzamy — mówił 
dalej towarzysz Bierut — często 
niedostateczną działalność. Zwią 
zków Zawodowych w budzeniu 
uktywności mas robotniczych 
w produkcji, ich niedostateczną 
ciągle jeszcze rolę we współza- 
woódnietwie pracy, w organizo- 
waniu ruchu nowatorów į racjo. 
nalizatorów produkeji, w szko: 
lcniu robotników i wysuwaniu 
ich na kierowniczą robotę, nig- 
dostąteczną troskę o podniesie- 
nie poziomu ogólnych, material- 
nych i kulturalnych warunków 
życią mas robotniczych. * 

Znajomość faktów mówi, 
ocena towarzyszą Bieruta ma 
pone zastosowanie dą naszego 
terenp. Zarówno oddziały Związ- 
kn Włókniarzy w Łodzi, jak i 
oddziały innych związków oraz 
Rady Zakładowe w praktyce nie 
porrafiły dotąd zręalizowąć tych 
możliwości i wskazań Parti. 

Związki Zawodowe wciąż je- 


że 


szcze mało zajmują się pobudza: 
niem produkcyjnej aktywności 
mas swojch członków, nię znają 
przodowników pracy, nie pracu- 
Ją z nimi, nie organizują wy- 
miuny doświadczeń przodowni- 
ków pracy, 

Nasi związkowcy nie docenia- 
ją również sprawy aktywizacji 
grup związkowych — tej naj: 
niższej, ale bardzo ważnej ko- 
mórki życia związkowego — '0- 
raz roli mężów żnufania. Pomi- 
mo, że od chwili, gdy zapadły 


uchwały o powołania grup związ 


kowych, minęło już sporo czasu, 


grupy te daleko nie wszędzie 
zostały powołana do życia, tam 


4u8 gdzie to nastąpiło, kierow- 
nietwą Związków nie przejawia. 
ją większego 
ala ich działalności, 

Referat towarzyszą Zawadz. 


kiego i uchwały II Kongresu 


wytyczyły związkom właściwy 


kierunek pracy, -który pozwoli 


im spełniać swe zadania współ: 
organizatorów życia państwowe- 
go naszego państwa ludowego. 

Naszą łódzka crganizacja par. 
tyjna uczyni wszystko, aby do: 
pomóc naszym działaczom związ- 
kowym zrealizować wytyczne 
Kougresu. 


: 
Zmebilizujemy kobiety do walki 
o socjalizm 


W naszych łódzkich wńrun- 
kach, gdzie. nołówę zatrudnio- 
hych w przentyśie stanowią %o- 
biety, gdzie w wielu najwięk- 
szyćh zakładach pracy zatrud- 
nionych jest do 80 proe Kobiet, 
sprawa powiązania naszej Partii 
z masami kobiecymi nabiera kg- 
jitalnego zmączenia, zwłaszcza, 
że wróg. klasowy, a w Szezęgól: 
ności ręnkcyjna część kleru, ty 
oddziaływują najsilniej, wyko: 
rzygtująe zacofanie ' znacznej 
części kobiet, 

Nie ulega wątpliwości, że 
łódzka organizacją partyjja ma 
na tym odcinku dość znaczne 0> 
siągiięeia. Liga Kobiet, inicja- 
tywa powołania do życia której 
powstała w swoim czasie w Ło- 
dzi, rozwinęła się ostatnio w ma. 
sową organizację. Tylko w ak- 
gji 8 marca nasze towarzyszki 
żyerbowały 19.440 kobiet, w ak- 
cji 1-szomajowej — 19406 kọ- 
biet. 

W 485 koach Ligi zorganizo: 
wanych jest obeenie 82.450 człon 
kiń. Kół w zakładach produk- 
cyjnych jest 858, w urzędach i 
instytucjach — 75, terenowych 
— 588, Członkiń Partii w Lidze 
jest orientacyjnie 15—20 pro- 
tent ogółu członkiń Ligi, Ozna 
cza tó, że z górą cztery piate 
członkiń Ligi, są to kobiety bez. 
partyjne. 

Pówne osiągnięcia posiadają 
też i referaty kobiece Związków 
Zawodowych, które pracują zre: 
sztą w dość ścisłym kontakcie z 
ligą Kotvet. Aktyw Ligi Ko- 
LicŁ i aktyzy kobicey związko: 
wy, złożony na ogół z ofiarnych 
aziałaczek partyjnych i bezpar: 
igjnych, iiczebnię jest dość sil- 
ny, posiada już obeenie niemały 
dorohek, zwłaszcza w rozwoju 
ruchu współzawodnictwa, 

Pyło by jednakże błędem, gdy 
byśmy nie widzieli jaki ogrom 
zadań stoi przed nami na tym 
polu, zwłaszcza wobec natęże- 
nia wrogiej działalności reakcyj 
nej części klera wśród kobiet. 

Trzeba, aby Liga Kobiet nie 


tylko wzmogła werbunek do 
śwych szeregów kobiet pracują: 
cych, ale i uczyniła poważny 
wysiłek w celu objęcia organi- 

m 4jnego również gospodyń do: 
nie. ych ze wszystkich sfer lud- 
ności pracującej. 

„Przeba, żobyśmy wysiłkiem 
iiaszego samorządu, Źwiązków 
Żuwodowych, przy wspołdziała- 
mu administracji gospodarczej 
i państwowej 
dzień po dniu pracowali nad 
stworzeniem ‚warunków, które 
by umożliwiły kobiecie pracują- 
cej branie szerokiego udziału w 
naszym życiu produkcyjnym, 
społócznym, politycznym i kul- 
turalnym, A to znaczy, że mnsi- 
my wykorzystać wszystkie sto- 
jące do naszej dyspozycji środ- 
ki materialne, to znaczy, że mu- 
simy zmobilizować wszystkie re. 
zerwy inicjatywy społecznej 
mas, aby zbudować więcej żłob- 
ków, przedszkoli, pralni społecz. 
nych, jadłodajni ludowych. 

Wysunęliśmy ostatnio szereg 
kobiet ną kierowniczę stanawi- 
Ska w naszej gospodarce, samo- 
rządzie i aparacie państwowym, 
że wymienię tu nazwiska towa- 
rzyszki Mikołajczykowej Guda- 
szowej, świtoniakowej i szeregu 
innygh. i 

Ale musimy tu stwierdzić, że 
to eo uczyniliśmy dotąd w tym 
zakresie, jest zaledwie zapocząt- 
kowaniem tej akcji. Trzeba nam 
pomnożyć nasze wysiłki nad o. 
świeceniom i politycznym uświa_ 
domieniem kobiet, nad wciąg- 
nięciem ich w wir pracy społecz. 
nej, wir twórczej pracy nad bu 
dową podstaw ustroju socjali- 
stycznego w Polsce, który je- 
dynie jest w stanie praktycznie 
zrealizować sprawę wyzwolin 
kobiety i faktycznego zrównania 
jej z mężczyzną, | l 

Aby zrealizować te zadania 
musi nimi żyć nie tylko partyj- 
ny aktyw kobiecy, ale cała na- 
sża łódzka organizacją partyj- 
pa. 


Zagadnienie pracy wśród młodzieży 


Po uchwałach Biura Organiza, 
cyjnego KC w sprawie aktual: 
tych zagadnień pracy wśród 
młodzicży, nastąpiło naprosto- 
wanie linii politycznej ZMP i 
znaczna aktywizacja działalno- 
ści ZMP, 

"Poważny wysiłek organizacji 
partyjnych, '/ które pośpieszyły 
młodzieży z praktyczną pomocą, 
zwiększona opieka ze strony kie: 
rowyietwa partyjnego i kopa: 
wa w pracy organizacji młodzie. 
żowych przyniosły pięrwsva no: t 


Łódzka orgamzacja ZMP, któ- 
ra jeszcze w styczniu rb. liczy- 
ła zaledwie 12.258 członków, na 
dzień í Maja wzrosła do liczby 
20.824 członków, to jest o 59 
procent. Liczba kół ZMP wzro: 
sla z 455 do 640. Dodatrńio mna- 
leży ocenić fakt, że największy 
przyrost przypada na młodzież 
robotniczą — z 6.256 do 10.522 
członków. Zaznaczył się nie 
tylko wzrost liczebny organi. 
zacji, ale wzrósł też autorytet 
ZMP wśród młodzieży niezrze: 


znintóreęsowania 


systematycznie, 


duch pracy i instytucjach, gdzie 
organizacje partyjne udzielają 
pomocy organizacjom młodzieżo, 
wym. Antorytet i wpływ idcolo- 
kiczny ZMP na młodzież nie- 
żrzeszoną uwidocznił się szcze- 
gólnie w czynie 1-szomnjowym, 
do którego poderwały się masy 
młodzieży pracującej i szkolnej, 
ofaz w coraz szerszym udziale 
ndodzieży w „ruchu współzawod- 
nictwa pracy. 

Mozna zanotować również pe. 
wng poprawę pracy ZMP wśród 
hareerstwa i SP, choć i na jęd- 
nym i na drugim odcinku jest 
jeszcze bąrdzo dużo do zrobie- 
ma, 

Przy tych wszystkich osiąg- 
nięciąch w pracy ZMP istnieją 
jeszczę i poważne braki. Na od- 
cinku szkolnictwa notujemy już 
pewną poprawę w ustosunkowa- 
uiu się pauczycielstwa do ZMP. 
Jednak obce naciski na powne 
odłamy  nanczycielstwa nie 
zmniejszyły Się. 

Trzeba nam będzie sporo po- 
pracować z nanczycielskimi or- 
ganizacjami partyjnymi, aby u- 
odpornić je na naciski ze strony 
reakcyjnej części kleru, aby 
przez systematyczną pracę ideo. 
logiczną wśród: partyjnego i bez- 
partyjnego nauczycielstwa — u- 


Jest rzeczą, towarzysze, zro- 
zumiałą, że tak potężny ośrodek 
robotnięzy, jakim jest Łódź z 
jej bogatą tradycja rewolucyj- 
ną, silną — o bojowych tradyc- 
jach organizacją partyjną, nie 
może nie brać udziału bezpośred 
niego w tej walce klasowej, ja- 
ka toczy się obecnie na wsi pol. 
skiej, o drogi jej rozwoju. 

Już œ czołowych 90 zakładach 
rracy w Łodzi czynne są Komi- 
sje Łączności, które. posiadają 
ogółem 94 grupy łączności, po- 
wiązanę trwałe z szeregiem gmin 
naszego województwa, Grupy te, 
a zwłaszcza te, które powstały 
wcześniej, przełamały już na ©- 
pół pierwsze lody i są z uzna: 
riem witane we wsiach naszego 
województwa. 

Są i pewne niedociągnięcia w 
pracy ekip łączności. Ekipy są 
słabo przygotowane do prowa- 
dzenia pracy wśród chłopów, 

Musimy zwrócić baczną uwa- 
ge — zwłaszczą ostatnio powsta 


Musimy sobie, towarzysze, tu, 
na Konferencji otwarcie powie- 
dzieć, że jeśli idzie o styl i me- 
tody naszej pracy partyjnej, ma_ 
my jeszcze wiele wadliwych i 
szkodliwych przyzwyczajeń, któ- 
rych musimy się jak najszyb- 
ciej wyzbyć. 

Jeszcze dziś większość sekre- 
tarzy naszych podstawowych or_ 
ganizacji pracuje niewłaściwy- 
mi metodami w pojedynkę 
zamiast kolektywnio, zbiorowo. 

Czy to jest słuszna metoda, 
+owarzyszę? 

Właściwie podzielić pracę mię 
sizy towarzyszy, właściwie roz- 
planować ją, a następnie Co- 
dziennie kontrolować wykonanie 
wydanych zleceń partyjnych — 
to rzecz niewątpliwie żmudniej. 
sza, zwłaszcza początkowo. Ale 
czy ten wysiłok Się nie opłaci 
później stokrotnie? Czy po paru 
miesiącach, kiedy podchowamy 
sobie nowe kadry aktywistów, 
mie będzie nam lżej i już nie bę- 
dziemy przypominać sobą owych 
przysłowiowych juź wieldłądów, 
o których mówił w swoim refe- 
racie na II Plenum KC tow, Cy- 
rankiewicz? 

Towarzysze, musimy się nguy- 
czyć planować naszą pracę przy- 


najmhiej na miesiąc z góry. Mu.! 


simy się nauczyć dzielić zapła- 
nowaną pracą tak, aby każdy 
członek Partii miał do spełnie- 
nia jakieś złecenie partyjne — 


poważniejsze lub lżejsze — 
abyśmy pracowali szerokim 
frontem. Musimy się nanczyć 


kontrolować wykonanie danych 
złeceń partyjnych, wysłuchiwać 
sprawozdań towarzyszy, uczyć 
ich na ich własnych błędach, po. 


iszonei. zwłąszcza w tych zakła.|maqać towarzyszoh  wyzbywać 


wychowawców młodego pokale= 
ma, budowniczych socjalizmu. 

W szkołach dokonano niedaws 
no wybóru nowych Koriterów. 
Rodzicielskich. Wybory przy» 
niosły poważuą ich demokraty" 
zację i zwiększyły wpływ Partii 
na te komitety. 

Trzeba będzie więc, aby nasze 
crganizacje partyjne wpłynęły 
pe ńóowowybrane Komitety ito- 
Gzicielskie w szkołach i Komis 
tety Opiekuńcze, aby te organy, 
cmy swój nutorytet i wpływ rzu, 
Gły na szalę, aby dopomóc ZMP 
w rozbudowie swej organizacji 
w szkolnictwie. 

Poważnie zauiedbana jest pra, 
ca Partii i ZMP w zrzeszeninch 
sportowych i organizacjach w7- 
chowania fizycznego, 

Uprawianie sportu i gimna- 
styki nie może być udziałem 
wąskiego kiyga osób, dla któ- 
rych poniekąd staje się to za» 
wodem, źródiem poważniejszych 
zysków materialnych. Potrzebne 
nam są organizacje sportowe, o= 
zarniające dziesiątki i setki ty- 
sięcy młodzieży. — Tą sprawą 
będziemy musieli się zająć i do- 
pomóc w ten sposób ZMP w do= 
tarciu do mas tej młodzieży, do 
której łatwiej nam będzie trafić 
poprzez sport i wychowanie fie 


czynić z nauczycielstwa dobrych zyczne, 


Łączność ze wsią 


łych komisji i grup łączności — 
na potrzebę większego upolitycz 
nienia ich pracy, Trzeba nam 
także systematycznie przeszka- 
lać grupy łączności, zapoznając 
je z aktuainymi zagadnieniami 
pracy na wsi, Musimy także do, 
pomóc grupom łączności w na- 
wiązaniu ściślejszej współpracy 
z organizącjami partyjnymi lub 
grupami kandydaekimi na wsi, 
praz odpowiednim kołem gro- 
madzkim Zywiązku Samopomcey 
Chłopskiej i kołami Stronnictw. 
Ludowych. 

Trzeba też bardziej niż dotad 
uruchomić w składzie grup łącza 
ności odpowiedzialne towarzysz, 
ki z fabrycznej organizacji Ligi 
Kobiet, oraz towarzyszy z ZMP, 
którzy również obowiązani są 
nawiązywać łączność z organiza< 
*jami kobiecymi i młodzieżowy, 
mi na wsi, lub, gdyby one nie 
istniały — dopomóc w ich zbus 
dowaniu. = 


O nowy styl prący 


się zauważonych niedostatków, 
i przezwyciężać trudności. 

W tym samym cclu musimy, 
towarzysze, dążyć do większego 
nsamodzielnienia naszych Komi- 
tetów Dzielnicowych, Komite- 
tów Fabrycznych i organizacji 
podstawowych. i 


Kadry decydują 


Skarżymy się wszyscy na brak 
kadr. Pozornie wydaje się, że 
nasze biadania są słuszne. A czy, 
w rzeczywistości brak w naszej 
klasie robotniczej, w naszym 
chłopstwie pracojącym, w naszej 
inteligencji pracującej ludzi 
zdolnych, utalentowanych, dos 
brych organizatorów, ludzi z zaw 
datkami na działaczy społecza 
nych; kulturalnych, partyjnych? 
Takich ludzi mamy w naszych 
szeregach partyjnych i w na» 
szym ludzie pod dostatkiem, 
Sprawa polega na tym, abyśmy, 
się nauczyli rozpoznawać te tau 
lenty, abyśmy się nauczyli do+ 
bierać kadry partyjne. 

Bez zmiany w stylu pracy i w 
metodach pracy naszych Organis 
zacji partyjnych nie nauczymy 
się rozpoznawać kadr, nie bgs 
dziemy w stanie czynić ich włąd 
ściwego doboru. Ludzi poznaje 
się tylko w pracy. Im więcej his 
dzi przyciągniemy do pracy para 
tyjnej — tym więcej ludzi pos 
znamy, tym prędzej nauczymy, 
się dobierać kadry. 4 

Bo kadry — jak uczy nas Toe 
warzysz Stalin, jak uczy nas 
Towarzysz Bierut — docydują 
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„GŁOS CHŁOPSKY 


Uzdrawia się gospodarka 


Gminnej Spółdzielni w Czerniewicach 


W dniu 9 czerwca zamie- 
ściliśmy korespondencję na 
łamach „Głosu Chłopskie- 
go“; wskazującą na szkodli- 
wa działalność _prezesą 
Gminnej Spółdzielni w Czer 
niewicach — Jabłońskiego. 

Jabłoński działający na 
szkodę spółdzielni i podry- 
wający zaufanie miejscowej 
ludności do spółdzielni, zo- 
stał zwolniony z zajmowa- 
nego stanowiska. 


Prezesem został wybrany 
ob. Jan Lewandowski. 

Mamy nadzieję, że nowy 
prezes stanie na wysokości 
zadania i w pierwszym rzę- 
dzie załatwi sprawę masar- 
ni oraz przeprowadzi po- 
trzebne zmiany w Gminnej 
Spółdzielni, czyniąc z niej 
placówkę pracującą dla do- 
bra miejscowej ludności. 


Redakcja. 


Maszyny rdzewieją na deszczu 


w Ośrodku w Mniszkowie, a komitet członkowski śpi 


Mimo, że wiosenna akcja 
siewna definitywnie zosta- 
ła zakończona i maszyny, a 
zwłaszcza siewniki będą 
nam potrzebne dopiero pod- 
czas prac siewnych jesienią, 
to jednak o Ośrodkach Ma- 
szyhowych nie można prze- 
stać pisać. Praca bowiem o- 
środków, jak to dosyć czę 
sto zaznaczamy na łamach 
„Głosu Chłopskiego“ w wie- 
lu wypadkach nie jest nale- 
żyta. 

Przykład takiej niewłaści 
wej pracy Ośrodka Maszyno 
wego obserwowaliśmy w 
Mniszkowie w gminie Ra- 


donia powiatu opoczyńskie- |wpływem zmiennych warun 


go. Ośrodek ten jest wła- |ków 


atmosferycznych. Ra- 


snością Gminnej Spółdzielni |dełek siewnika nie widać... 


„Samopomocy Chłopskiej”. 

Co uderza w pierwszym 
rzędzie przyjeźdżającego do 
ośrodka, to porozrzucane po 
całym dziedzińcu resztówki 
narzędzia rolnicze, 

A więc siewnik 23 rzędo- 
wy, może zbyt duży jak na 
ośrodek, ale używany w cza 
sie akcji siewnej, stol sobie 
pod gołym niebem, tak jak 
przyjechał z póla, nie oczy- 
szczony z zaschłego już bło- 
ta, zardzewiały i narażony 
na dalsze rdzewienie pod 


dniem 5 czerwca na terenie 
gminy zaczął się ruch, Wszy 
scy chłopi przystąpili z en- 
tuzjazmem do pracy, aby 
uiią uczcić zbliżające się świę 
to. I tak gospodarze gromad 
Kazimierzów, Feliksów, Kło 
potów, Paradyż i innych 0- 
czyścili rowy melioracyjne 


kontrakcji trzody o 50 proc. 

W sam dzień święta, z sa 
mego rana udali się chłopi z 
naszej gminy na odległą o 
dwadzieścia kilometrów 


Tak powinna 


wyglądać 


pomoc sąsiedzka 


Z chwilą nadejścia pory|pomoc a gmina nasza nie|nież nasze województwo. W 


prac * wiosennych 


Gminna Rada Narodowa po| cej odłogiem. 


stanowiła w myśl otrzyma- 
nych okólników wprowa- 


B. A. 
Korespondent „Głosu* 


dzić w życie pomoc sąsiedz| Dziepółć pow. Rawsko-Maz, 


ką. 

‘oW pierwszym rzędzie wy 
zmaczono listę: — kto, komu 
i w jaki sposób ma udzielić 
pomocy i powiadomiono 0- 
bie strony zainteresowane, 
aby umówiły się co do 
terminu obróbki pola, Poza 


Jak obchodzili Święto Ludowe 


chłopi z gminy W elka Wola, pow. Gpoczno 


Już na wiele dni przed|na przestrzni 5 km oraz w|„Diablą Górę“, gdzie odby-|dział wszystkie organizacje 
swoim zasięgu ponaprawiali|ły się główne uroczystości| jakie istnieją na terenie gmi 
drogi i doprowadzili do po-| obchodu święta. Nie było w|ny: ZMP, SF ita. 

rządku mosty. Ponadto oko) naszej gminie takiego domu 
pali rowami i wyżwirowali| « którego nie poszłoby cho- 
drogę łączącą szkołę z szo-| ciaż. kilkanaście osób, Poza 
są oraz przekroczyli plan|*ym w obchodzie wzięły u- 


T. Bernas 
Korespondent „Głosu 
z Wielkiej Woli 


Blisko 3 tys. kwintali mąki 


dla powiatu 


W związku z przednów.- | 
kiem Rząd Polski powziął 
uchwałę o udzieleniu pożycz- 
ki  mącznej.przednówkowej 
chłopom mało i średniorol 
nym. Akcja ta ogarnęła rów- 


nasza] ma ani kawałka ziemi leżą-|szeregu powiatów powołane 


zostały komisje w celu usta- 
lenia ilości zapotrzebowanej 
mąki. . 

W powiecie wieluńskim od 


wieluńskiego 
było się 2 czerwca rb. zebra- 
nie takiej komisji złożonej z 
przedstawicieli PZGS-u, ' Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, 
PZPR, Polskich Zakładów 
Zbożowych i Starostwa. Po 
rozpatrzeniu  zapotrzebowa= 
nia poszczególnych gmin ko- 
misja postanowiła przydzielić 
jako pomoc przednówkową 
dla powiatu 2.803 kwintale 
mąki. 


-ŚSiewy wiosenne wykonano zgadnie z planem 


Stan zasieęwów bardzo dobry 


W dniu 9 bm. odbyła się 


tym ustalono cennik opłat|jw Ministerstwie Rolnictwa 


za świadczenia. I tak za je-|konferencja 


prasowa, na 


dnokonną dniówkę opłata |której dyr. Dep. Produkcji 
wynosi 20—25 kg żyta lub|Rolnej inż. Jan Pająk omó- 


2—3 dni odrobku za wyna-|wił przebieg 


tegorocznych 


jęcie zaś dwukonnej dniów-|wiosennych zasiewów. Na 


ki, 35—45 kg żyta albo 3—4 
dni odrobku, W ten sposób 


konferencji obecny był mi- 
nister Rolnictwa ob. Jan 


zapobiegliśmy jakimś ewen- Dąb-Kocioł. 


tualnym nieporozumieniom 
pomiędzy świadczącym i 
świadczenie przyjmującym. 
Równocześnie wyłoniono pię 
cioosobową Sekcję Rolną, 
która ma za zadanie intere 
sować się i kierować akcją 
pomocy sąsiedzkiej. W taki 
sposób wszyscy potrzebują 
cy — wdowy, żony będą- 
cych w wojsku, otrzymali 


Powiat konecki 


przoduje w wpłatach 
na FOR 


Od początku akcji do dnia 
31 maja rb wpłynęło na I ra- 
tę FOR-u 367 milionów 483 
tysiące 994 zł, co stanowi 
66,7 procent sumy wymiaru. 

We wpłatach pierwsze trzy 
miejscą zajęły powiaty konec 
ki -= uzyskując 81,5 procent 
wymiaru, sieradzki — 74,2 
precent wymiaru i opoczyń 
Ski — uzyskując 72,8 pro- 
cent, 

Na ostatnich miejscach zna 
lazły się: Brzeziny 61,8- pro- 
cent wymiaru i Rawa Mazo- 
wiecka 44,1 procent. 

Równocześnie do 31 maja 
wpłynęło 1 miliard 427 mi- 
lionów 867 tysięcy 943 zł. za 
podatek gruntowy, co stano- 
wi 96,7 procent ogólnej su- 
my. 

Na pierwszym miejscu 
uplasował się powiat piotr- 
kowski, uzyskując 105,1 pro- 
cent sumy przewidzanej, na 
ostatnim zaś powiat kutnow- 
ski, który uzyskał tylko 
89,2 procent. 


%alsztvńskie. _._ 


Jeżeli chodzi o ogólną oce 
nę zasiewów, to stan ich 
jest lepszy niż w roku u- 
biegłym. Szczególnie dobrze 
zapowiadają się rzepak ozi- 
my i ziemniaki, 

W pierwszej połowie mar 
ca br. rozpoczęcie siewów 
opóźniły opady śnieżne i ni- 
ska temperatura, dochodzą- 
ca miejscami do —15 stop- 
ni. W pierwszych dniach 
kwietnia siewy utrudniały 
ustawiczne chłody i stosun= 
kowo duże opady  deszczo- 
we. Dopiero w II i III deka- 
dzie, kwietnia pogoda usta- 
lita się, eo umożliwiło wła- 
ściwe rozpoczęcie siewów. 

Stosunkowo późne rozpo- 
częcie siewów nie wpłynęło 
ujemnie na realizację planu 
i w wyniku wytężonej pra- 
cy chłopów i robotników 
rolnych, do dnia 31 maja za 
planowana powierzchnła 
zbóż, ziemniaków, roślin 
przemysłowych, pastew- 
nych i mieszanek został ob- 
siany. 

Jeżeli chodzi o nawozy 
sztuczne, to polski przemysł 
chemiczny przekroczył plan 
produkcji nawozów i za- 
miast przewidzianych 730 
tys. ton w sezonie wiosen- 
nym dostarczono rolnikom 
850 tys. ton. Z tej ilości do 
siewu wykorzystano 95 
proc. wszystkich nawozów. 
Zużycie nawozów sżtucz- 
nych z roku na rok zwięk- 
sza się. Przykładem tego są 
województwa: białostockie, 
szczecińskie. 


wrocławskie i lubelskie, któ | 
re w ubiegłych latach zuży 
wały zaledwie 60 proc. przy 
dzielonej im ilości nawo- 
zów, a w roku bieżącym ilo 
ści te wykorzystały prawie 
całkowicie. 

Na wiosenne  zasiewy 
przeznaczono ogółem 10.000 
ton nasion odmianowo je- 
dnolitych, w tym 2.000 ton 
nasion kwalifikowanych. Po 
nadto na obsiew odłogów 
dostarczono rolnictwu ziar- 
na siewnego z Polskich Za- 
kładów Zbożowych. 

Poza potrzebną ilością 
nasion zbóż i sadzeniaków 
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Świnia, choć nie jest zwie- 
rzęciem przeżuwającym, bar 
dzo dobrze użytkuje paszę 
zieloną. Szczególnie korzyst- 
ne jest dla niej pastwisko. 
Jeden jest tylko warunek kar 
mienia świń zieloną paszą — 
musi ona być młoda, nie 
zdrewniona, zawierająca ma- 
ło błonnika. Musi być znacz- 
nie młodsza od tej paszy zie- 
lonej, którą jeszcze chętnie 
zjada bydło. 

Ze względu na zawartość 
białka najlepszeżeą; dla świni 
pastwiska koniczymne. Past 
wiska ogólne bydlęce dla 
świń się nie nadają. 

Za to, na dobrym, koniczyn 
nym pastwisku, specjalnie w 
tym celu założonym, można 
na 1 ha wyżywić 20 i więcej 
sztuk trzody przez 150 let- 
nich dni. 

Warchlak 60—70 kg. ży- 
wej wagi wymaga dla swego 
wzrostu dziennie paszy o war 
tości 2,5 jednostek pokarmio- 
wych, zawierajacych 
gram białka, 
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ziemniaczanych, rolnicy o= 
trzymali również duże ilości 
nasion pastewnych, co u- 
możliwiło zwiększenie are- 
ału tych roślin i przyczyni 
się już w tym roku do 
zwiększenia zapasów karmy 
dla zwierząt hodowlanych. 
Trzykrotnie więcej dostar- 
czono rolnictwu w roku bie 
żącym nasion buraków pa= 
stewnych ok. 500 ton koń- 
skiego zębu oraz znaczne 
ilości nasion lucerny. We- 
dług dotychczasowych mel- 


zarosły trawą. Dalej stoi 
pordzewiała kopaczka do 
ziemniaków, która jednak 
ma zepsute części wyrzuca- 
jące z ziemi ziemniaki. Nikt 
o naprawie kopaczki dotych 
czas nie pomyślał. Dalej gra 
biarka w dobrym stanie, ale 
też niewykorzystana, mimo, 
że sianokosy są już w pełni. 
Pod gołym niebem stoi tak 
że dołownik. Podobnie jak 
siewnik, zalepióny on jest 
błotem, zardzewiały, a mo- 
tyczki połamane i pogięte. 
Pod ścianą stodoły czeką 
nie wiedzieć na co bejcow- 
nik. Nie odegrał on w mi- 
mionej akcji siewnej żadnej 
roli, bo przysłano go z 
PZGS-u zbyt późno. W każ 
dym bądź razie, już po sie- 
wach. 

Pozostałe maszyny, a 
więc.5 siewników nowych 
— stoją sobie, całe szczęście 
w stodole, ale jak? Trzy, z 
nich używane w akcji siew- 
nej noszą także na sobie śla 
dy błota i zaschłej ziemi. 
Nikt ich nie oczyścił, nie na 
prawił uszkodzonych części. 


„|Jeszcze na dobitek wpako- 


wano je w słomę i plewy. 
Aby tylko zbyć... Dwa siew- 
niki pozostałe stoją od po- 
czątku akcji siewnej nie- 
używane. A z tych trzech 
poprzednich kto korzystał? 
Tylko ośrodek, bo żaden z 
mało i średniorolnych chło- 
pów nie chciał siewników z 
ośrodka. Bo komitet, o któ- 
rym jeszcze osobno napisze- 
my, ńie zainteresował się 
ani planem pracy ośrodka, 
ani też rozprowadzeniem 
maszyn wśród rolników. Re 
zultat był taki, że bogacze 
wiejscy wykorzystali nierób 
stwo zarządu Spółdzielni i 
komitetu członkowskiego i 
zarzucili po paskarskich ce- 
nach biedotę swoimi siewni 
kami, 

W stodole obok  siewni- 
ków stoi młocarnia szeroko- 
młotna z podwójnym czy- 
szczeniem. Młocarnia ta jest 
bezużyteczna. Stanowi ona 
własność resztówki Oświa- 
ty Rolniczej w Mniszkowie. 
Ale kierownik resztówki z 
chęcią by ją oddał ośrodka- 
wi maszynowemu, Ośrodek 
Maszynowy zaś nie chce 
młocarni, bó co mu po ta- 
kiej wielkiej maszynie, któ- 


dunków, plan obsiewu ro-|rą nawet cztery konie nie 


ślin pastewnych jest wyko- |uciągną. Więc młocarnia 
nany w 100 proc. stoi i czeka na decyzję... 
as 


Kilkumiesięczna świnia 
zdolna jest na pastwisku po- 
chłonąć dziennie do kilkuna- 
stu kg zielonej paszy. Przy 
pastwisku koniczynnym wy- 
nosi taka dawka około 2 jed- 
nostek pokarmowych zawiera 
jących z górą 250 g białka. 
Pastwisko może zatem pokryć 
świni catkowite zapotrzebowa 
nie białka i dostarczyć 
znaczną większość jednostek 
pokarmowych. Oprócz koni- 


iewtntualnego przekazania 
do Państwowego Majątku. 
Ale to chyba nie nastąpi 
prędko, bo nikt się tą spra- 
wą specjalnie nie intere- 
suje. 

Obok maszyn zdatnych do 
użytku straszą na dziedziń- 
cu ośrodka szkielety i pół- 
szkielety maszyn  zniszczo- 
nych. Dawna własność Urzę 
du Ziemskiego, dziś zaś Wy 
działu Rolnictwa i Reform 
Rolnych przy starostwie po- 
wiatowym w Opocznie — 
nie my właściciela. Przy- 
najmnićj tak się wydaje. To 
też stoją na polu i niszcze= 
ją — młocarnia szeroko- 
młotna, podawacz do słomy, 
lokomobila do  młocamni, 
wał kambela, dwie żniwiar- 
ki, pługi, bronki itd. 

Przechodzących przez ð- 
środek ludzi strach bierze. 
Nikt bowiem nie zastanawia 
się specjalnie, czy to są ma 
szyny zdatne do użycia, czy 
też nie. Ludziom wystarcza, 
że one znajdują się w ośrod 
ku maszynowym. I natural- 
nie stanem tych maszyn 
mierzą stan całego ośrodka. 
Komitet zaś członkowski 
jak gdyby nie istniał. Nie in 
teresuje się żadną Sprawą 
tyczącą ośrodka. Bo poco, 
kiedy za to nie płacą! A pa- 
nowie z komitetu ,wyraźnie 
oświadczają, że jak dosta- 
ną diety to będą pracować, 
Zapomnieli widać, że praca 
nad dopilnowaniem organi- 
zacji ośrodka i jego wyko= 
rzystania, ' jest pracą dlą 
dobra gromady, gminy, dl 
dobra chłopa mało i średnia 
rolnego, czyli dla dobra mię 
dzy innymi ich samych. 

Jeżeli więc w ośrodku 
wszystkie siewniki nie były 
należycie wykorzystane, a 
maszyny są utrzymywane 
wprost w skandalicznym 
stanie, to jest to winą w 
pierwszym rzędzie Kierow= 
nika Ośrodka Maszynowego, 
Zarządu i komitetu człon- 
kowskiego spółdzielni. Pra- 
cę tego komitetu trzeba nie- 
zwłocznie usprawnić, a lu- 
dzi dobrać takich, by my= 
śleli o korzyści dla chłopów 
mało i średniorolnych. Nie 
wolno dopuścić, by maszy- 
ny- stały bezużytecznie, lub 
niszczyły się. 

A z drugiej strony Wy- 
dział Rolny powinien się 
maszynami (złomem) w 
Mniszkowie zainteresować i 
przekazać je do TOR-u na 
części. 

Tasz, 


Świnie dobrze czują się 
na pastwisku 


czyn nadają się do pasania 
świń lucerniki (lucerna jed- 
nak szybko drewnieje), mie- 
szanki strączkowe, seradela, 
ta ostatnia nie ustępuje koni 
czynie, a drewnieje bardzo 
wolno. Jest ona znakomitym 
pastwiskiem w czasie żniw 

Z pasaniem świń na past- 
wiskach są jednak związane 
pewne kłopoty (konieczność 
ogrodzenia lub dozoru przez 
pastuszka), toteż w ostatfich 


* pastwiska. 


czasach zaczyna się przyjmo 
wać zwyczaj pasania świń na 
lince z palikiem  (palikowa- 
nie), podobnie, jak to się ro- 
bi z krowami. Do tego trzeba 
sporządzić dla świni (można 
domowym sposobem) rodzaj 
szeli, zrobignej z dwóch moc 
nych parcianych taśm, Jedna 
taśma (zapinana) przechodzi 
za karkiem i za przednimi 
nogami, wokół przodka świ- 
ni, druga naokoło szyi. Obie 
taśmy łączą się przy karku, 
gdzie jest wszyte kółko do 
przymocowania linki. Aby u 
spodu taśmy się nie rozcho- 
dziły, łączy się je wąskim 
(zapinanym) paskiem, prze- 
chodzącym pod przednimi no 
gami. Linka (różnej długo- 
ści) zakończona jest kółkiem, 
które luźno nakłada się na 
palik. W ten sposób może 
świnia swobodnie się paść i 
poruszać. 

System palikowania znacz 
nie ułatwia pasanie świń i 
pozwala  lepiai  wyzyskąć 


WOJSKA POLSKIEGO 
pl. Jaracza 27 


Dziś e godz. 19.15 dramet Ma- 
ksyma Gorkiego „Na dnie'* w 
reżyserii Leona. Echillera 


TEATE KAMERALNY 
nl. Daszyńskiego 34 
Driś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
ZAUŁEK* — G. B. Shawa, 


PAŃSTWOWY 
TEATR POWSŁECHNY 
11.go Listopada 21, tel. 150.36 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej z udzia- 

łem Jadwigi Chojnackiej. 


TEATR „MELODRAM'* 
ul, Traugutta 18 (gma0h OKZZ) 


Dziś o godz. 19 15 sztuka Garcii 
Lorca „Dom Bernardy Alba“ 


LETNI TEATR „OSA'* 
Piotrkowska 94. 
Godz. 19.350 — „Jadzia wdowa" 
— J. Tuwima. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 


„LUTNIA” 
Piotrkowska 243 
Godz. 15,15 — 
„DZWONY Z CORNEVILLE", 


Lało szybko minie | 


-„Korzystajmy 


|| ak spędzić wolny dzień od 
pracy? 

Gdybyśmy zadali to pytanie 
Czytelnikowi naszej kolumny 
— wiekszość odpowiedzi by- 
łaby z góry przesądzona: na 
boisku piłkarskim, na zawo- 
dach bokserskich, lub, jeślć 
są zawody kolarskie — na to 
rze helenowskimm. Są jednak 
zapewne tacy, którym się już 
znudziły imprezy sportowe 
oglądane nie tylko już w każ 
dą niedzielą czy święto, alę 
nawet coraz częściej w dni 
powszednie, ż chcieliby za- 
kosztować jakiejś innej roz- 
rywki, używając samemu ru- 
chu na świeżym powietrzu. 
Tym wszystkim radzimy jesz 
cze dzisiaj zaopatrzyć się 


METKA || 


imprez sportowych 


więc z jego dobrodziejstw 


przewodnik po okolicach Ło-|i ścieżynach całe grupy ludzi 
dzi oraz w dobry kij i plecak. |objuczonych plecakami, a czę 
Wędrówka piesza jest doskó|sto składanymi, miniaturowy- 
nałym sportem dla wszyst-|mi namiotami, gdyż wędrów- 
kich. Może go uprawiać nie|ki piesze można odbywać rów 
tylko młodzież, ale i starsi, |nież z korzyścią dla zdrowia, 
kobiety i mężczyźni. nie tylko w dni upalne. 
Turystyka piesza jest spor-| Do wędrówek pieszych, je- 
tem u nas do tej pory zupeł-|ŚH nie można je kontynuować 
nie zaniedbanym. Przesądem|w gronie rodzinnym, najle- 
i to przesądem niemądrym, ty |piej dobrać sobie jednego, lub 
powym  przesądem  snobów,|dwóch towarzyszy (tylko ab- 
jest mniemanie, że turystykę |stynentów — przyp. red.) i ra 
pieszą uprawiać tylko należy|zem z nimi na tych wędrów- 
w górach. Wycieczka na nizi-|kach pieszych spędzać wszy- 
nach przyniesie mam wiele mi|stkie wolne chwile od pracy. 
łych, niecodziennych wrażeń,| Pamiętajmy, że Łódź mie 
których wspomnienie pozosta- | jest pozbawiona ładnych oko- 
nie na wiele lat, a często do|lie, ś że lato szybko minie. 
późnej starości. Nie marnujmy więc żadnej o- 
Wędrówki piesze są naj-|kazji do korzystania z jego 
tańszym sportem, uprawia- | dobrodziejstwa i przyjemno- 


oym masowo w Związku Ra-|ści, do jakich w pierwszym 


A UNasz poradnik. 


Zebranie konstytucyjne 


je 


| 
4 


ADRIA — „Za Wami pójdą Inni” P Kóła Sportowego 
godz. 14, 16, 17, 20 dozw. od 1. 14.5 


9 Przekonani już jesteśmy © 

BAŁTYK — „Antoni 1 Antonina" ftym, że praca nad powołaniem 

godz. 16,30, 18,30, 20.30. do życia Koła Sportowego wy- 

film dozwolony dla młodzieży.dniąpry dłuższego lub krótszego,k 

BAJKA — „W pogoni za mę-Hzależnie od lokalnych warunków 

żem'*, dozwolony dla młodz.jjczasu przygotowania gruntu iğ 
godz. 15,30, 18, 20.30. 


í klimatu“. Wiemy też, że stro f 
GDYNIA -- Program aktualno. 


138 z i 
na formalno - prawna powstania § 

ści kraj, i zagr. Ńr 25, 
godz. 11, 12, 13 16, 17, 18, 18, 20,21. 


Tota Sportowego, zebranie kon-§ 

jtytasyjne, to jest ostatni etap§ 

HEL — dla młodz. „Skarb* « pracy ludzi powołanych do utwo- 

godz. 14, 16, 18, 20. _ rzenia go na zakładzie pracy. 

MUZA — „Dzwonnik x Notre-d Jak przygotować i przepro- 
Dame'*, dozwolony od lat 168 
godz. 16, 18, 20.30. ¥ 


POLONIA — „Antoni I Antonina 

ko BETĘ A zebrania kędzie właśnie esły of 

PRZEDWIOŚNIE — „Krwawa; 
wendetta” dozwolony dla 
młodzieży, godz. 16, 18, 20. 

ROBOTNIK — „Zawieja** — 
godz. 13, 15,30, 18, 20.30. 
dozwolony dla młodzieży. 

ROMA — „Wielka nagroda** 
godz. 15,30, 18, 20.30. 
dozwolony dla młodzieży 


* 
k 
ń 


¥, 


a. 


# 
5 


stały już omówione. 
A Przygotowanie formalne, 
Hktóre wystarczy poświęcić już 


się dòi uzgodnienia terminu Ze: 
brania z władzami Zrzeszenisń 
; ież Sportowego, delegatem. dyrókcji, 
REKORD — „Pieśń tajgi'* rady zakładowej i organizacji 
dla młodzieży godz. 13. i działającej już w zakładzie pra. 
godz. 15.30, 18, 20,30 seanse nor- wybrania najodpowiedniej- 


cy; 
malne, szego terminu i pory dnia zebra. Ș 


1 


Ania w odniesieniu do przysáychý 
członków Koła, których jak niji 
większą ilość, chcemy widzieć 
Jjuż na pierwszym  zebraniu;ł 
gustalenia z dyrekcją micjsca ze. 
Wbrania; ustalenia z władzamią 
Zrzeszenia porządku dziennego $ 


na“ dla młodz. godz- 14, 
20.30 — seanse normalne. 
„Postrach mórz”, godz. 16, 18, 
20,30 — dozwolony dla młodz. 

ŚWIT — „Renegat”. 
godz. 13, 16.30, 18, 20,30. 

dozwolony od lat 16, A 
gański tabot” dozw. dla młodz, 
godz. 16, 18, 20. 

TRCZA — „Dzieci z jednego po- 
dwórka** — dozw. dla młodz, opery, z 
godz. 15, 17, 19, 21. gdla każdego przedstawi sens, po- 

WISŁA — „Muzyka, I Miłość” —jtrzebę, cele i perspektywy dzia- 
godz. 17, 19, 21. głalności Koła Sportowego; za-j 
dozwolony od lat 14. | 

WłÓKNIARZ — „Kulisy 


nia oraz osoby prelegenta, który 


iw sposób sugestywny, dostępny; 


SS 


jasny i zrozumimyg 


#stanowienia się nad doborem lu-f 


rin-fdzi, którzy mogą wyjść z wybo-Ę 


Bna przyszłych władz Koła; po- 
gwiadomienią zjednanych już w 
okresie przygotowawczym 
joiczjednanych jeszcze ludzi, 
8 przyszłych członków Koła, o ze- 
rena konstytucyjnym, 


godz. 15,18, 20. 

ZACHĘTA — «Czarny Narcyz”, 
godz. 16, 18.30, 21. 

Dziecłom do lat 6 wstęp do kina 
wzbroniony. 


Teodor Dreiser 


Tragedia Amerykańska 


On jednak nie tak... nie tak.. nie tak prędko... tak mu 
mówił Jephson... i matka mówiła... jeszcze dużo czasu upły- 
pje.. zanim... zanim... on... 

Coś słychać! Ktoś chodzi... Drzwi jakieś... otworzyły się. 
Tak... to drzwi, wiodące do starej kaźni... tak, stamtąd sły- 
chać głosy. Głos jakiś... wyraźny... odmawia modlitwę, Sły- 
chać szmer kroków.. idą ludzie.. dużo ludzi... przechodzą 
Koło niego... ; i 

„Ojcze zmiłuj się nad nami. Chryste, zmiłuj się nad na- 
mi, Mario, Matko Łaski Bożej, módl się za nam. Święty 
Michale, módi się za nami. Wszyscy święci Aniołowie, módl- 
cie się za nami. 

„Najświętsza Mario Panno, módl się za nami. Swięty 
Józefie, módl się za nami. Święty Ambroży, módl się za 
nami. Aniele Stróżu, módl się za nami'. 

Był to głos księdza towarzyszącego więźniowi i odma- 
wniającego litanię. i z 

Skazaniec chyba nic z tego nie rozumiał... Przecież po- 
dobno był zupełnie obłąkany... tak przynajmniej o nim mó- 
wiono. Czyjże jednak głos powtarzał tę litanię. Czyżby to 
pn? Tak.. to on. Clyde zbyt już dobrze znał rozpaczny jego 
szept. y , A 
araea już drugie drzwi... Może teraz w nie spoj- 
rzeć... ten nieszczęsny skazaniec... umrze tam za nimi... zaraz, 
Widzi iuż straszliwy bobm stalowy... ta sznurki... midA. 


sfai 


#dzieckim 
f Zachodniej. W Czechosłowa- 
cji w każde święto można |cieczki czy to piesze, czy ko- 
spotkać na szosach, drogach ilarskie. 


towy 
Hgo“ 732000 m. który odbędzie 
księ w dn. 16 bm. w parku Po. 
niatowskiego zapowiada się bar 
dzo ciekawie. Na starcie staną 
zespoły najlepszych klubów łódz 
wadzić zebranie konstytucyjnejgkich i prowineji, które stoczą 
zaciętą walkę. 

walki spodziewać à 
kmiędzy Pabianickim KS a LES 


4 Włókniarzem, 
kres wstępnych prac, które Z0-Bijuż dwukrotnie z rzędu zdobyli 
nagrodę, 
po raz trzeci, 
się ich własnością. EKS Włók 


) 


naj 


Bi 


Wtyiko kiika dni czasu, ogranicsagniarz powstały 
s klubów (ERS, Włókniarza 
DES), dysponuje dzisiaj najlep 
dszymi biegaczami Łodzi, to też 
giest w stanie wystawić dzisiaj 
nie jedną silną sztafetę. Nicza 
wodnie b. poważną rolę w te- 
Agorocznym biegu odegrają szta 


gi 


sj 


Afety zgierskiej Boruty, Spójni 
ji KS Chemii, 


5 czu o mistrzostwo ZSER w piłce 
TATRY (kino w ogrodzie) — .Cy-Hosoby przewodniczącego zebra- nożnej, rozegranym na stadionie 


„Stalinie w Moskwie, druży- 
Ana CDKA doznała niespodziewa- 


cej żki zegrywaj: ze > z 
N pd PER TAE 0:1 Zarząd ZKS „Ogniwo** poda- 
„Skrzydłami Sowietów ‘1. lso do wiadomości, że w piątki 


Jest to już druga porazka ze- 
Wszłorocznego mistrza ZSRR w 
ftym sezonie piłkarskim. 


becnie 14 punktów i 
Htrzecie miejsee w tabeli, Na eze- 
Nlo tabeli mistrzowskiej znajdu- 
je się leningradzki Zenit przed 
moskiewskim Dynamo. Mecz o- 
bu tych drużyn, który zapewne 
KUCZOK RES j| BES ea SERS SOTE Y: OSERE RBE |I E | ES S jN ES OES OS Sa (SUSSEN j SN |) VSEE ESAE i SESE H BREET 


Pj 


i krajach Europy rzędzie należy zaliczyć wła- 
śnie wszelkiego rodzaju wy- 


W biegu sztafetowym „Expressu 


Wiókniarze łódzcy 
zaatakują pabianiczan 


Trzeci doroczny bieg sztafe. |jfetowym będzie reprezentowa- 
„Expressu |Ilustrowane-|ne Zrzeszenie Sportowe „Włók 
niarz', Korzystając z tego, iż 
w biegu mogę wziąć udział nie 
tylko kluby zrzeszone w 
ŁOÓŻLA, a każdy klub ma pra- 
wo zgłosić dowolną ilość szta- 
fet. Zrzeszenie Sportowe Włók 
niarz zdecydowało obsadzić te- 
goroczny bieg sztafetowy wszy 
stkich ośrodków  włókienni. 
czych w Polsce. Toteż spodzie- 
wać należy się, że ilość startu_ 
jących w tym roku sztafet po 
bije wszystkie  dotycheząsowe 
rekordy. Życzyć by sobie tylko 
należało, ażeby inne zrzeszenia 
sportowe wzięły przykład z 
Włókniarzy. Start i meta biegu 
przy Pomniku Wdzięczności w 
parku Poniatowskiego. Bieg 
rozpocznie się o godz. 10, zbiór 
kę zawodników wyznaczono na 
godz. 9. Zgłoszenia należy kie- 
rowa do Sekretariatu ŁOZLA, 
Najliczniej w biegu szta.lPiotrkowska 67, do dnia 14 bm. 


Ze sportu radzieckiego 


MOSKWA (obsł, wł.) W me- 


Najostrzejszej 
się należy 


Pabianiczanie 


jesli więc zwyciężą 
nagroda stanią 


z 


trzech 
1 


fuzji 


rozstrzygnie o tytule mistrzow 
skim, odbędzie się 12 lipca na 
stadionie Dynamo w Moskwie, 


Treningi W „Ogniwie” 


każdego tygodnia odbywają się 
wspólne generalne treningi dla 
wszystkich czynnych członków 
wszystkich sekcji, na boisku w 
Parku Ludowym na Polesiu. 
Treningi odbywają się pod 
kierownictwem ob. Będkowskie- 
go. — Stawiennietwo członków 
obowiązkowe pod rygorem klu- 


bowym. 


Po 9-cin grach CDKA ma 0- 
i zajmuje 


I 


O, jakże silnie przeżywa to wszystko Clyde, chociaż łu- 
dzi się nadzieją, że go to samo może nie spotka. 5 

— Żegnaj, Cutrone — odezwał się ochrypły, drżący głos 
z pobliskiej celi. Czyj to głos — Clyde nie poznał — Idź 
w lepsze światy... ' 

— Żegnaj Cutrone — odezwał się ktoś z innej celi, — 
Niech cię Bóg ma ws wej opiece, chociaż nie mówisz po an- 

ielsku, 

P Przeszli. Drzwi się zawarły. Już tam jest. Teraz go 
pewnie wiążą. Pytają go, co ma jeszcze do powiedzenia... 
pytaja.. jego, który nie jest w stanie ich zrozumieć... nie 
jest przecież przy zdrowych zmysłach. Jest już tery zwią- 
zany.. mocno. Kładą na głowę helm.. Teraz... już., juży,. 

Nagle — Clyde nie zrozumiał na razie dlaczego — na- 
gle ściemniły się wszystkie światał w całym więzieniu. Ta- 
ka idiotyczna była instalacja elektryczna, że prąd do ele- 
ktrycznego krzesła płynął z tego samego źródła, co i oświe- 
tlenie całego gmachu. Ktoś krzyknął: 

— Zaczyna się! 

— Już! — zawołał drugi. j 

— Puścili już na głowę. Biedaczysko! 

Po upływie może minuty światło przyćmiło się powtór- 
nie i po raz trzeci po trzydziestu pewnie sekundach. 

— Koniec, 

— Tak. Wie już teraz, co jest po tamtej stronie... Wie 
lepiej od nas. > 

Zalęgło milczenie, śmiertelna cisza, poczem rozległy się 
szepty modlitw. 

Clyde stał osłupiały, wstrzęsany chłodnym dreszczem. 
Nie chciał myśleć. Wstrzymywał krzyk w piersiach. Więc 
ta taki Ta zasłony ma krażach pelnu Późniad . później. 
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tydzień przyniósł nam kilka niespodziewanych snkce, | 
arenie międzynarodowej. Do nich w pierwszym „rzędzie 
zaliczyć musimy zdobycie przez mistrzą Polski w tenisie Sk 

neckiego (na zdjęciu) wicemistrzostwa OSR. Skomecki prze, 
grał w finale z najlepszym tenisistą Europy Drobnym po ze | 


Ubiegły 
sów na 


ciętej walce w 3 setąch. 


sa 14 4 s - 
Dzisiejsze imprezy | 
Lekkoatletyka: stadion Wi.| Dziennika Łódzkiego na tari 
dzówa, godz. 9-ta mistrzostwa |Łódź — Pabianice — Łask — A 
juniorów oraz pięciobój męż-| Sżerndz — Błaszki — Łódź 
czyzn i trójbój kobiet. Dystans wynosi ooło 150 km, 
Piłka ręczna: sala YMCA,| Szermierka: sala YMCA „ge 
godz. 20.ta zawody piłki koszy |dzina 10, mistrzostwa juniorów 
kowej Ka.Se z Budapesztu — 
YMCA. GŁOS 


d 
$ organ Łódzkiego Komitetu 
pa czypiorniak: sad DES 1 Wojewódzkiego Komitetu 
Włókniarza, godz. 11.ta zawo-|| poiskiej Zjednoczone) Partii 
dy o mistrzostwo ligi w szczy- ETEY Robotniczej 
ornat Eint ca edaguje: © 
piorniaku LRS Włókniarz Kolegia Redakcyjne, i 
Kolejarz (Opole). Wydawca: RSW „Prasa“, | 


Piłką nożna w  Pobianicach. 
o godz. 18.ćcj gra o  mistrzo- 
stwo drugiej ligi grupy północ 
nej PTO z Bzurą , Zawody 0 
mistrzostwo klasy A okręgu 


Adres Radukcji: Łódź, Piotr= 
kowska ©, III p, 
Druk. í 
zakłady Graficzne B. S. W. 
„Prasa“ Łódź,ul, Żwirki 17, 
tei. 208-42. 
Telefonyt 


łódzkiego, stadion ŁEB Włók=|| qadaktor naczelny: 2116-14 
niarz, godz. 1830 LES Włók. A rod. RA goes 
į ji. 3 sekretarz powiedz 148- 

niarz I B — Concordia (Piotr- Sekretariat ozólny: 223-230 


ków), stadion przy ul. Kikńskiej| pzłał partyjny 


z GA 1 254-256 


go (dawniej Zjednoczonych) wewn. 2 
Spójnia — ZZK (Łódź), boisko || Doe korespondentów 
w Koluszkach ZZK (Koluszki) skich oraz redaktorów 
— Lechia (Tomaszów), boisko AE ACT žia- 
s b r + rau : 
w Zgierzu Borta — Źwiążko. || Dział miejski 1 sport: 254-24 
wiec (Tomaszów). „ wewn. 8 1 11 
Zawody bokserskie na stadio |4 Dztsł exonomiczny: 224-29 
Dział rolny: wewn. Ð — 254-21 


nie ŁKS Włókniarza 0 godz.|| Redakcje nocna: 113-34; 156-81 


18.30 dalszy ciąg turnieju we-|| Kolportaż: k 
wnętrznego bokserów ŁKS Włójj Łódź, Piotrkowska 70, tal 222-272 
kniarza, Administracja: 1560-42 


Dział osłosreńt 111-50 


Zawody kolarskie o godz. 8.30|| 4dż, Piotrkowska 58, tat, 111-50 
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go nie ma... zginął, Trzy razy Światło się ściemniło. Tak.4 
to trzy razy prąd puszczono, o 

Ileż on nocy spędził na modlitwie. Jakże jęczał. Tłukł 
głową o podłozę... Żył jeszcze przed chwilą... przechodził tę 
dy.. a teraz nie żyje, Teraz... któregoś dnia... on.. Clyde, — 
Czyż może mieć zupełną pewność, że go nie czeka to samo? — 
Czyż może? i 

Drżał jak w gorączce, leżąc na posłaniu z ukryta twa- 
rzą. Przyszła Służba, zdjęła zasłony, które miały zakrywać 
wstrząsający widok, Mieli teraz żyć spokojnie, cieszyć się 1 
jeszcze życiem, jak gdyby śmierć nie istniała wcale. 4 

Po pewnym czasie Clyde już słyszał rozmowy. Do niego: _ 
nie odzywano się. jeszcze, zbyt Świeżo tu przybył, lecz daw= m 
niej tu zamieszkali zamieniali miedzy sobą wrażenia. d 

Biedny Pasquale! W ogóle kara śmierci jest niespra= 
wiedliwością na świecie. Sam maczelnik fo mówił, a ni też 
są takiego samego zdania. Należy dążyć da tego, żeby ją 
znieść. 

I patrzcie, państwo! ten biedny Pasquale. Tak się mo- 
dlit i już mie żyje. Cela jego stoi pusta, zajinie ją ktoś inny, 
żeby znowu z niej wyjść... tam. 

I tu... na tej pryczy też leżał ktoś.. taki jak Cutronea — 
jakon, Clyde; Podniósł się.. i zaprowadzono go na krze* 
sło... I on... Clyde... i ci wszyscy tutaj... usiądą na nim | 

Zerwał się szybko z pryczy, lecz'opadł na nią znowu. 

Boże! Boże! Boże! — wołał z głębi duszy, lecz niezbyt 
głośno, nie tak, jak ten nieszczęsny, który go tak przeraził 
pierwszej nocy, a który już teraz jest spokojny. Każdy tedy 
uspokoi się tutaj i on, i Clyde, i ci wszyscy. 

Przeżył iuż pierwszą egzekucję w wiezienów. 


KAC. dai | 
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